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(Rząd nie wniósł o kredyt na budowę Kolei 
Transwersalnej, — Jeszcze o mowie p. Eułaczkow. 
skiego. — W sprawie petycji młodzieży akademi: 
ekiej. -- Mowa p, Kułaczkowskiego na onegdajszem 
posiedzeniu Izby postów ) 


Politik podaje następujący telegram z Wis- 
dnia 28 bm.: „Koło polskie jest bardzo przykro 
dotknięte tem, że pomiędzy wniesionemi dzisiaj 
przez rząd kredytami dodatkowemi na r. 1882 
niema kredytu na budowę galicyjskiej kolei Trans- 


wersalnej, mimo że kolej ta nie jest ustępstwem 


dia kraju lub jego reprezentantów, ale rzeczą, 
która się u wszystkich stronnictw sama przez 
się rozumie. Zapytany odpowiedział Dunajewski, 
że ta sprawa kolejowa nie go nie obchodzi, że 
to rzecz ministra handlu. Koło polskie uchwali- 
ło na wniosek Kozłowskiego wysłać do rządu 
deputację z Grocholskim na czele 0 urgowanie 
rozpoczęcia tej budowy.* 
. 3 * 

Dzisiaj mamy przed sobą całą mowę pana 
Kałaczkowskiego. Nie wywarła ona wrażenia 
nawet na lewicę. Organa centralistów podnoszą 
w ogóle wątpliwości co do jego twierdzeń, iż 
tylko przejście Hniliczek na szyzmę było powo- 
dem uwięzień Nawet Neue freie Presse oŚwiad- 
cza, że p. K. nie wykazał związku (Causalnexus) 
zachodzącego między czysto kapricis aferą w 
Hniliczkach a procesem o zbrodnię stanu, wyto- 
czonym Oldze Hrabarowej i spólnikom. A Wiener 
Allg, Ztg wprost oświadcza, że istnienia moska- 
loftlskiej agitacji w Galicji nie można wcale za- 
przeczyć, chociażby dziennikarstwo połskie w spra- 
wie tej przesadzało. Ale żadne z pism wiedeń 
skich niema jasnego wycbrażenia o sprawie rus- 
kiej w Galicji. Wszystkim się zdaje, że Polacy 
Rusinów uciskają tutaj. Tymczasem rzecz się ma 
wprost przeciwnie. Polacy owszem popierają roz- 
wój ruskiej narodowości, a walczą jedynie prze- 
ciw moskalofilskiej ich frakcji, która wszelkiemi 
sposobami stara się narzucić Rusinom galicyj- 
skim język moskiewski jako piśmieuny w szkole, 
urzędzie i literaturze, i propaguje przytem szy- 
zmę religijną A czynią to Polacy i w interesie 
własnym, i w interesie Rusinów, i w interesie 
państwa. Ale moskalufile, ilekroć przyparci są 
do muru, chowają się pod nazwę lojalnych Rasi- 
nów i w niebogłosy wołają, że Rusini są prze- 
śladowani! 

Tak i p Kułaczkowski, który jawnie i o- 
tw reie wyznawał narodową jedność Rusinów 
galicyjskich Z moskiewskim narodem, prawi w 
Izbie Rady państwa tylko o Rusinach ( „rutheni- 
sche Nation ) i skarzy się, nie że Polacy prz 
śladują moskalofilów, co jest prawdą, lecz że 
prześladują Rusinów, co jest nieprawdą. Polska 
większość sejmowa poplera 1 subwenejonuje pi- 
sma, teatra i stowarzyszenia szczero-ruskie, 
ale też odpycha moskaleflskie pisma i sto- 
warzyszenia jak Słowo, Prołom i towarzystwo 
Kaczkowskiego. Pan Kułaczkowski zaś w swej 
mowie łączy, gdy mu teraz potrzeba, oba te o- 
bozy w jedną całość, i walkę przeciw jednemu 
obozowi nazywa walką przeciw Rusinom w ogó 
le. Jęstto zwyxła fiata moskalofilów dla Obata- 
mucenia nieznających tutejszych stosunków. 

W dwugodzinuej swej mowie pan Kutaezko- 
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: Edwarda Pawłowicza. 


(Ciąg dalszy.) 


Tak tu bywało latem. Teraz zima, więc mi- 
jamy szybko Pee jezioro, co błyszczy gaala 
po przez zarośla, jakby biała karta, po której 
wi i Śnieżne zawieje piszą chyba teraz Bwe 
zimowe dzieje. Cicho i głucho szumi 
lecz kto umie wsłuchać się w ten głuchy Szept 
rodzinnej ziemi, kto umie czać jej tętno, ten SiĘ 
dowie, że do legend starych, co je tn gwarzą 
odwieczne po nad drogą dęby, a które dały poe- 
cie temat do ballady, przybyła nowa karta, 
niedawna, Tak; tutaj to bowiem w 1831 roku, 
wśród ciemnych ostępów puszczy, był główny 
punkt zebrania powstania nowogrodzkiego. Prze 
wodniczył mu Józef Kaszyc, ówczesny marszałek 

wiatu, właściciel nieopodal położonych dóbr 

atry. Dowództwo wojskowe objął na razie Mie- 
rzejewski, były oficer armii Napoleona. Ztąd to 
powsteńcy wyruszyli do Nowogrodka Pierwszem 
zaś hasłem powstania, było zabranie w tym lesie 
do niewoli sprawmika nowogrodzkiego Tomasze- 
wieza. Wracał on obładowany sutą prowizją z 
Horodyszcza, podówczas jeszcze jenerała Ludwi- 


bór dokoła; | R 


od |czne kół 


TWD YTY AOI EENE EE NEERA T T INEU W FRODE CE POZWIE ASO TATZAOASI WAZELINA RULE EC ER 


MCA ENAR EOR 
m W i a aaa a aa sa NZ 2 - a Enz ana A ROZ Z Z Z ZZA A ZZ 


wski powtarzał tylko zwykłe skargi moskalof- 
łów na ucisk polski w Galicji. Niecierpliwili się 
temi wywodami nawet ceutraliści, a pisma ich 
zbyły całą jego mowę albo kilkoma obojętaemi 
słowy, albo pominęły ją milezesiem zupełnem 
Polscy posłowie dobrze uczynili, iż nie odpowia- 
dali mu zupelnie. Tylko sprawozdawea, dr. Me 
nik, krótką dał odprawę p Knłaczkowskiema, 
zwracając uwagę jago, iż żałoby pońobne należy 
podnieść w sejmie, ale sie w Radzie państwa. 
* * 

Przed paru duiami umieściliśmy opatrzoną 
trzystu blisko podpisz mi petycję młodzieży aka- 
demiekiej do senatu iutejszej Almae Matris. W 
podaniu tem przemawia młodzież za jednym z 
swych ulubionych przewodników w pracach nau- 
kowych, który nie ziązany z wszachnicą sta- 
łem sianowiskiem zwyczajnego profesora i tracąc 
nadzieję pozyskania go kiedykolwiek, zniewolo- 
ny jest opuścić Katedrę, z której wykładając lat 
kilka jako dcceut prywatny, umiał rozbudzić 
wśród młodzieży zamiłowanie do pracy powa- 
żuej. Młodzież pragaęłaby ujrzeć w nim stałego 
swego przewodnika. Petycję tę jak sią dowia- 
dujemy senat cdrzucił Dochodzą uas wiadomo- 
ści, że młodzież, niezadowolona tak suchą odpra- 
wą senatu, przygotowuje oduośne podanie do mi- 
nisterjum 

Nie zabieralibyśmy głosu w tej sprawie, 
gdyby była natury czysto prywatnej, i znacze- 
ulem swem nie wykraczała po za granice mu 
rów uniwersyteckich. Tak jedaak nie jest. Cho- 
dzi tu o pomyślny rozwój wszechnicy tutejszej, 
chodzi o krzewisuje nauki głębszej W kraju, © 
rozbnizenie zamiłowania do pracy naukowej 
wśród młodzieży, a nareszcie chodzi i o wysłu: 
chanie jej życzeń Nie sądzimy, iżby sesat axsa- 
demieki postąpił sobie właściwie, odrzucając rze- 
czona podanie i zniewalsjąc młod:ież do udawa 
nia się do władzy centralnej. gdy on sam wi- 
nien być między nią a młodzieżą pośredzikiem. 
Młodzież akademicka ma prawo żądać wysłu- 
chania jej życzeń, wymaga tego zresztą sam in- 
teres instytucji, której senat przewodniczy. 

„Poruszrwszy sprawę petycji, winniśmy czy- 
telnikom kilku słów wyjaśuiesis. Dotyczy ona 
dr. Juliana Ochor>wicza, który szósty już rok w 
charakterze prywatnego-doceuta wykłada na wsze- 
chniey tutejszej nauki fiiozofiszne. Porzuciwszy 
świetne widoki, jakie mtodemu uczonemu otwie- 
rały się w jego rodzinnej Wer:zzwie, na uniwer- 
sytetach zresztą moskiewskieli lnb zagranicznych, i 
pragnąc pracować dla nanki, kraju i młodzieży 
na jednym z polskich uniwersytetów, przybył do 
Lwowa i zająwszy skremae, bezpłatne stanowi- 
sko prywatnego docenta, czekał cierpliwie i wy- 
trwale, iż gorliwą pracą nad nauką i młodzieżą 
doczeka się po latach kilku uznania i otrzyma 
nsreszcie stale stanowisko profesora. zapewnia- 
jące mu utrzymanie i możność oddawania się 
pracy naukowej. Dotąd jednak na to się nie 
zanosi. Fakultet filozcficzny wybrał wprawdzie 
jeszcze w roku zeszłym komisję, składającą się 
z pp dr. Euzebiusz» Czerkawskiego, dr, Ksawe- 
rego Liskego i dr. Staneckiego, komisja ta je- 
dnak dotąd nie przidstawi!a żadnego referatu 

Jak wytłumaczyć sobie fakt, że człowiek tej 
naukowej zasługi, ca dr. Ochorowiez, profesor 
cieszący się licznem audytorjum i budzący zami- 
łowanie do nauki, tak malemi względami cieszy 
się w sferach decydujących o jego profesorskiej 
uominacji ? Vow populi twierdzi nie bezzasadnie, 
zdaje się. że młody nszony, nieposiadający pro- 
tekcji i poparcia wśród pp stańczyków, praguą- 
cych zmouwcpolizować wszystkie wybitne stano- 
wiska w krxju, zdołał natomiast zasłużyć na ich 
niełaskę, Dr. Orhorowicz, wyznający postępowe 
zasady niukowe, jest solą w oku u panów kra- 
kowskich. Sz%rzą też o nim jak najbardziej bez- 
zasadne pogłoski, że jest radykałem, iż nie uzna- 
jąc powagi kościoła 1 pp. stańczyków, demorali- 
zuja młodzież i t. p. Wszystko to są jednak wy- 
mysły, dążące jedynie do zdyskredytowania nie- 
miłego dla tych panów nezonega. Prawda, że dr. 
Ochorowicz przyjmował żywy udział w rachu u- 
mysłowym warszawskim przed i po roku 1870, 
i wtedy już odznaczał się umiarkowaniem w po- 
glądach, od dłuższego zaś czasu pracuje wyłą- 
cznie na pola nauki ścisłej i nauka ta zawdzię- 
cza mu dziś kilka prac niepospolitej naukowej 
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ka hr, Paca, wietrząc zapewne powstańców; gdy 
oto niespodzianie ujrzał się tu przez nich oto- 
czonym. Dwa piękne ogiery x zaprzęgu, do- 
stały się wnet pod siodło; a sam bez mała że 
nie pozostał na gałęzi w lesie; bo było z nim 
już tak krucho, że miał tylko do wyberu: kulę 
lub gałęź Uratował go podkomorzy Pilecki. 


W Nowogrodka wyszedł na spotkanie po- 
wstańców ks. Dlaski pleban miejscowy, ex-żełnierz 
napoleoński, i jako taki połączył się z powsta- 
niem, dzieląc jego losy aż da upadku. Poczem 
wraz z innymi udał się do Francji, a ztamtąd 
do Ameryki, gdzie przebył aż do 1860 roku. — 
Gdy mu nareszcie z innymi pozwolono wrócić, 
przybył do Europy i wrócił do ojczyzny. Pozna- 
łem go w Nowogrodku. Nadłamany ciałem, lecz 
nie duchem, cichy, skromny i niezwykłej pamięci 
starnszek, wiele nam uprzyjemnił wieczorów opo- 
wiadaniem o dziwnych dziajach swojego życia 
nie ia poes, że śród okoliczności miejscowych 
e DyłO już miejsca dla niego w charakterze 
urzędowym tam, zkąd z krzyżem w ręku, na 
czele hufców zbrojnych wyszedł, ab Aika Jė za 

czyznę; ale wnet sie, Aser y 

oj k Się znalazło ciepłe i serde- 

0 co Ro pociągnęło ku subie, staropol- 
ską uprzejmością i cnotą, Zamieszkał w Weres 
kowie, znanym paia rozbitków, u pp, mar- 
szałkowstwa Wład. Brochoćkich. Tam to śród 
zacnych pań z rodziny Dybowskich i Pileckich 
otoczony czcią i miłością, jaka mu się należała 
po długiej na obczyźnie niedoli, doznał słod czy 
rodzinuego ciepła, uczuł się śród swoich. Tam 
też i nmail. A była to śmierć rprawiedliwego, 
jaką Bóg nagradza tylko żywot piękny i chwa- 
lebny. Zasnął w Panu w najzupełniejszem tego 
słowa znaczeniu; bo z wieczora, w dobrem zdro- 
wiu, o swej porze jak zwykle, pożegnał domo- 
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doniosłości. Nie to jednak nie zjednywa dlań u- 
zuania wśród panów, którzyby chcieli naukę dzi- 
siejszą i jej przedstawicieli przykroić do swych 
ciasaych, koteryjnych wyobrażeń. Sprawa dr. O- 
chorowicza, pod wpływem tych wstecznych kno- 
wań, stanęła na tem stanowisku, że większą ma 
nadzieję pozyskania profesury inny docent tilo- 
zofii, który wprawdzie dopiero w tym roku przy- 
był do Lwowa i ma trzech słuchaczów, jest 
jednak w filozofii wyzńawcą św. Tomasza z A- 
kwinu, a w swoim czasie jeździł do obczu Don. 
Karlosa, co w oczach miektórych daje ma wła- 
śnie prawo dv reprezentowania polskiej nauki 
filozoficznej. f 

Z przykrością poruszamy tę sprawę. Sądzi- 
liśmy jednak. że spełnimy tem dziennikarski 
nasz obowiązek. Mamy jednek nadzieję, że spra- 
wa dr. Ochorowicza w interesie naszej nauki i 
zgodnia z życzeniami młodzieży zostanie pomyśl- 
nie załatwioną. Nadzieję tę opieramy na dr. En- 
zebiuszu Czerkawskim, który zajmując stanowi- 
wisko zwyczajnego profesora filozofii na wszech- 
nicy tutejszej, jest zarazem wybitnym przedsta- 
wicielem stronnictwa postępowego w naszych ko- 
łach poselskich, Mamy to przekonanie, że prze- 
ważnym wpływem swoim zdoła on unicestwić 
wpływy wsteczników i nie pozwoli, ażeby przy* 
bytek nauki, wszechuica, stawała się areną kote- 
ryjnych zapasów, krzywdzących naukę, kraj nasz 
i młodzież. í 

< 
* | 

Z dzienników  centralistycznych niektóre 
wcale nie podnoszą mowy moskalofilskiej p. Kuta- 
czkowskiego z onegdajszego posiedzenia Izby po- 
słów — inne zaś, i tc takie jak Nowa Presse i 
Wiener Allg. Ztg. powiadają, że wcale nie uda- 
ło się mowcy zbić doniesień o knowaniach mo- 
skalofilskich w Galicji, i że te knowania są fak- 
tem a nie wymysłem pism polskich. Zresztą tyl- 
ka Nowa Presse jako tako obszernie podzje tę 
mowę, ale mądrym z tego wcale być nie m9- 
żua — albo Nowa Presse błędnie ją streściła, 
albo p. Kułaczkowski plótł trzy po trzy, Tak 
więc umizgi p. Kałaczkowskiego do centralistów 
'weale chybiły celu, mimo że nawet Józefa 11. 
wysławiał, a w końcu wydrwił „erę pojsduania 
i porozumienia* — a eo myślą autonomiści, dość 
wskazać na odprawę, jak dał p. Kułaczkowskie- 
mu sprawozdawca, p. Meżnik, Czech morawsk: — 
odesłał go poprostu do sejmu galicyjskiego, a co 
do ruskich szkół də rozprawy nad etatem mini- 
sterstwa oświaty. 

P. Kułaczkowski oburża się w swojej mo- 

wis na na rewizja domowe î na aresztowania 
przeszło 20 mężów, 2 którychjadeu, starzec: TO 


letni obsypany jest orderami za swoje zasługi 


około państwa, à reszta sa mężowie, powszechnie 
kochani u Rasinów i wysoce zasłużeni około li- 
teratury i oświaty. „A najbardziej boli 
mnie, że aresztowauo także cnłopów z Hoiliczek 
za ich zamiar przejścia na pruwosławie.* 


Przeciw aresztawanym podniesiono zarzut 
zbrodni stanu, a główra akcja skierowaną jest 
przeciw kobiecie, p. Hrabarowej, jako głównie 


obwinionej. „Okoliczności x przed i p» areszto- 


waniu wskazują, iż nie jest bez racji powszechne 


między bardzo przeważną częścią Rusinów prze- 
konanis, że ten proces karny wywołany został 
przez dziennikarstwo polskie i onego popleczni- 
ków, których celem ostatecznym było i jest, 
wszelkiemi możliwemi środkami nprzątnąć wszel- 
kie przeszkody, tamująca spolonizsowanie i zlaty- 
nizowanie naszego szczepu Oto cstateczne dąż- 
ności tego stronnictwa h gemouów, którzy nas. 
dopóki po rusku czujemy, modlimy się i myśli- 
my. za wrogów mrzonek swoich politycznych u- 
waążają Presja dziennikarstwa polskiego doprowa- 
dziła də tego, że sprawę hniliczańską wykiero- 
wano na sprawę dla państwa niebezpieczną, na 
zbrodnię stanu. Taka jest opiaia kraju i są na 
to dowody.“ 

Nasze towarzystwa „Proświta* i Tow. im, 
Kaczkowskiego usiłują dziełami i pismami reli- 
gijnemi i pożyteczuemi oświecić lud, a zakłada- 
niem krawów po wsiach odwrócić chłopa od bie- 
gauia do miasta i marnowania czasu. Skntkiem 
uasżych nsiłowań chłop zwolna. ale statecznie 
postępuje w oświacie i obyczajaości — a to wła- 
Śnie jest solą w oku owemu stronnietwu, i dla- 
tego to wszystkie ruskie stowarzyszenia 0- 


wych udał się na spoczynek do swego mieszka- 
nia, a nazajutrz znaleziono 
przy łożu, 
i żołnierz polski, śród modlitwy zasnął snem 
wiecznym! jA 

Ze Świtezi już tylko półtory mili do Horo: 
dyszcza, a ztamiąd mila do Zaosia, zkąd już bli- 
sko do domu. Konie to czują, więć wyciągnię: 
tym kłusem pędzą ochoczo. Dzień się ma ku 
schyłkowi. 

Za lasem mamy przed sobą Kamienny-bród, 
karczmę, kilka rozrzuconych pod lasem osad wło- 
ściańskich, oraz dwór Bielczyce, przedtem Bo- 
bra, obeenie Bochwica (syna autora dzieła „O- 
braz myśli mojej“). O małe pół mili, za lasem, 
leży okolica szlachecka Mikulicze, gniazdo Mi- 
kulskich; zkąd znów pv małej przerwie ciągną 
się lasy aż do karczmy Zielonej, odkąd zaczy- 
naja się pola. gdzieniegdzie tylko przerywane 
gajami. Na lewo, po za granicą leśną, widać 
dwór i wieś Poruczyn, dawniej jenerała Koby: 
Hńskiego, z wieżą drewnianej cerkiewki. Był tu 
ostatnim parochem uniekim zacny staruszek Ś. p. 
Horbacewicz, stryj kilku niemniej zacnych paro- 
chów, Cyryna, Horodyszcza i Crernichowa, któ- 
rzy przez apostatę Siemaszkę wyzuci zê Wszy. 
stkiego, prześladowani długie lata, w wierze oj. 
ców detrwali, 

Na prawo Nasiejki Benedykta Czeczota; a 
oto i Koninszewszczyzna, wieś nad rzeką Sar- 
wczą. Tnż za mostem na wzgórku, na lewo, 
stał od dwóch z górą wieków odnawiany dre- 
wniany krzyż wysoki, na pamiątkę, że w tem 
miejscu był kościół parafialny, zanim został wy- 
murowany 0 wiorst parę w Horodyszczu, przez 
Kamieńskich około r. 1640. 


Na prawo ztąd widać o bór oparty dwór 


go klęczącego 
na modlitwie) bez życta. E 


światy i wstrzemięźliwości, wszystkie ruskie pi- 
sma i dzieła, których nakładcami i kolporterami 
są czyteinia ruskie, to wszystko uchodzi w o 
caeh wrogów naszych za moskiewską propà- 
gandę. 

Tak po upadku kandydats polskiego w wiej- 
skim okręgu wyborczym stanisławowskim Gaz 
Nar d. 10. lutego z r tę klęskę tylko nasze- 
mu skutecznemu działanin około luda przypisała 
w artykule siarczystym Obliczywszy, ileśmy czy- 
telń itp. założyli dla luda, iie tysięcy broszur 
między ludem rozrzucili, zawołała Gas. Nar.: 
„Patrzcie, oto macie cyfry, dowodzące postępu 
agitacji. Tak oni — Rasini — uprawiają grnut, 
nie dla siebie, ala dla niemieckich centralistów 
i Moskali!* (Wielka wesołość na lewicy.) W 
Kole sejgowem r. z. srodze gwałtowano na tą 
esi, moskiewską propagandę książkową, żą- 
dano od namiestnika, aby położył temu bezwzglę- 
dnie tamę ; żądano zwinięcia apelacji krakow- 
skiej, aby ruskich PODR sądowych, których 
dla pp. hegemonów i jest za wiele w Gali- 
cji wschodniej, módz przenosić do polskiej Gali. 
cji zachodniej i tym sposobem oczyścić pole z 
tych moskiewskich propagatorów. Namiestnik mu- 
siał energiczute wystąpić -dle ochłodzenia tych 
głów zapalonych, czem naturalaja ściągnął na 
siebie gniew tych krzykaczy (wesołość na le- 
wicy. 

a klika, prowadząca przeciw nam wojuę 
ak ja zwaliła nam ostatniemi czasy i 
jeznitów na kark, takzwanych zmartwychwstań- 
eów, założono internat, w którego prokiamacjach 
ogłoszono, że przychodzą do nas, aby Rasipów 
uczyć wierności dla dynastji i przywiązauia do 
stolicy papiezkiej, I sejm niestety, mimo niedo- 
bora, 10.000 'złr. dał na tę instytucję. 

Zresztą sprawa hniliczańska jest bagatelną, 
niema nie wspólnego z polityką, jest prawnie 
dozwoloną — i już się na razie skończyła. A 
zkądżeż zbrodnia stanu, co jest zbrodniczego w 
zamiarze przejścia na prawosławie? Wszak w 
Austrji dażo jest ludów wyznania prawosławne- 
go, bukowińscy Rasini są prawosławni — i nikt 
ich ztąd o zbrodnię stanu nie obwinia. Ale ja 
rozumiem, że dla Polaków to przejście było wiel- 
ce niemiłem. Widzą się zagrożonymi w swojej, 
jak mówią, pracy narodowc-organicznej, której 
głównem zadaniem jest eksterminacja (wytępie- 
nia do nogi) Rasinów, i szczerze usiłują bądź 
cobądź tę czysto kościelną sprawę wykierować 
na zbrodnię karygodną, przez nasze stowarzy- 
szenia i dzienniki wywołauą. Ku temu podnoszo- 
ro nazwiska tych wszystkich osób, które sobie 
życzą mieć za kratami; wskazywano ruskie sto- 
warzyszenia, na których stłamienia Polakom 
wielsa zależy. W dziennikarstwie polskiem te 
nędzne denuncjacje doszły do mistrzowstwa, a cel 
ich jesny — zawsze ten sam: wyzyskać ten wy- 
padek dia swojej polityki. 

A teraz pytam: jaki związek między ko- 
ścielaą sprawą huiliczańską a procesem, wyto- 
czonym Hrabarowej i tow.? Mojem zdaniem, nie 
udażo się w teka śledztwa zebrać dowodów na 
główne obwinienie przeciw nim, więc ku temu 
używa się sprawy hniliczańskiej. Śledztwo wy- 
każe, ile prawdy w tych knowaniach, jakoby 
zbrodnię stanu zawierających, — w tym wzglę- 
dzie jestem spokojny, byle na czynność sądów 
karnych nie wpływano. (Ta wywodzi p. Kała- 
czkowski, jak Rusini są wierni dla dynastji i 
Austrii.) 

Ale dzieją się u nas rzeczy, których uchy- 
lenie w interesie porządku i sądownictwa „jast 
pilne. Dziś, w 20 dui po aresztowaniu, niewia- 
domo jeszcze, o co właściwie są poszlakowani, 
głyż jeszcze nie skończyło się wstępne docho- 
dzenie, — a zważajcie panowie, w jak oburzają” 
cy sposób wszystkie wychodzące w kraju pisma 
polskie obrabiają opinię publiczną przeciw are- 
Sztowanym, a nawet przeciw całemu raskiemu 
narodowi szczwają. 

P. Kułaczkowski odczytuje artykuły Refor- 
my, Dziennika Polskiego i Czasu, z których 0- 
statui pragnie poprowadzenia śledztwa tak, aby 
obżałowani zostali też uznani winnymi przypisy- 
wanych im czynności karygodnych. Skutkiem 
tych szezwań nawet listami groźbowemi obrzu- 
cono zaakomitych Rusinów. Siedztwo poruczono 
ludziom, nieumiejącym po rusku, cogię do po- 
spiechu śledztwa wcale nie przyczynia. 


Mostytycze. Miejscowość ta, gdy to dziś piszę, 
przypomina mi następne zduizenie, W. czasie 
wojny krymskiej 185D r, gdy ze szwadronem 
pułkn gwardyjskich huzarów Im. Jewo Wieli- 
czestwa stał na kwaterze w Horodyszczu hr. 
Józef Hauke (Bossak), robiłem z nim częste wy- 
cieczki do sąsiedztwa, w antraktach zajęć na- 
szych artystycznych i literackich. (Pierwszą po- 
wieść polską: Tadeusz bezimienny, czytał ze 

ą; — i pierwszy obraz olejny przy maie ma- 


zimowej, wypadło nam jakoś koniecznis być w 
Sworotwie u pp. Niezab.. Dzień był mroźny z 
zadymką, Otuleni w niedźwiedzie futra, w kry- 
tych saniach, zaprzężonych trójką stepowych ra- 
maków, pędzimy na wieczór przez zaspy 1 za- 
miezie. Wtem. gdy minęliśmy Mostytycze, pe- 
tersburski wańka puścił bat po swojemu, — 
wichrem mknęła się trójka pod górę — wpada- 
my do hurby śniegu — i trzask! — łamie się 
COŚ W zaprzęgu. 

— Ach bud'ty proklat! — zawołał Wańka, 
kabla, ohłobla. (Przekleństwo ! złamała się ho- 
obla 

— Tak cztoże budiet ? — pyta Hauke. 

— Niczewo, wasze siatelstwo, —; Nada zje: 
zdiź w dierewniu. (Trzeba do wsi pojechać.) 

To rzekłszy, żwawo wyprzągł konie, podał 
nam cugle i siadłszy na jednego z nich, popędził 
w kierunku jaki mu wskazałem — i zniknął nam 
z oczu. A zamieć mroźna tymczasem się W2Ma- 
ga i świata Bożego nie widać. a 

-— Wiesz co, powiadam — ta zimowa jazda 

jrosyjska, — ta szalona trójka w dartego or- 
ła, to istny obraz Rosji. Bo tylko zważ: Ten 
rysak w hołoblach, co wyciągniętym kłusem, pod 
batem woźnicy ostatnich sił dobywa i z głową 


| 
mn jen k 
lował). Otóż, pewaego dnia, a było to w porze wychyłony, w jedaej silnej dłoni dzierzący na- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Heliski w pałaon W. Ułanieckich, Ogłoszenia 


w Paryżu przyjmujs wyłącznie dle „Gaz. Narod.* 
sjencja pane Adsms, Rue Clément, 4 Parie, Otto 
Msezs w Wiedniu, (Bnasenstein et Vogter) nr. 10 
Waulśschgaese A. Cppelik Stedt, Btubezbastei 2. 
M. Dubes, I. Riemergasse 13 Rudolf Mosse, 
£eiłerstzite Nr. 2, Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. ckap. ogłaszeż, G. L., Daube et Cmp. Woli- 
zeile 12., w Pamburge pp. Haaseastein eż Vogler. 
Rejebma. et Frendier, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Kvkiiński w Krakowie. 
x) OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
36m miejsen chjężodci jednago wieraze drobnym drukiem 
BMekiamy w rubryce „Nudeałane, 
BO ct. od wieraza. 


Zresztą, choćby ten lab ów coś popełnił, 
przyczyną tego nie są agitacje panslawistyczne, 
moskalofilskie, ale ucisk szczepu ruskiego, który 
na każdem polu niesłychanie upośledzanym by- 
wa. Rusini mają tylko jedao gimnazjam, a ra- 
skiej szkoły ludowej we Lwowie dotąd nie ma, 
pomimo decyzji trybunału państwowego. A choć 
się gdzie Rasinom uda w Radzie powiatowej 
większość uzyskać, to ukonstytuowanie jej zwle- 
kanem bywa. 

„Oto nabytki Rusinów w erze pojednania i 
porozumienia! Upraszam ministerjum, aby £ię za- 
stauowiło. czy taki stan rzeczy długo się da u- 
trzymać !* 

Taka treść tej, pełnej najnikczemniejszych 
potwarzy i kłamstw mowy p. Kułaczkowskiego. 
Co ma sprawozdawca p. Meżnik odpowiedział, 
jaż wiemy. Centraliści w najpochlebniejszych dla 
nich miejscach „ogromną wesołość* okazywali, a 
brawo dali mu tylko raz, gdy wspomniał o rus- 
skim obchodzie józefińskiw. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Krsków d. 22. lutego. 


(h.) Kraków wydaje rocznie na utrzymanie 
szkół ludowych przeszło 50 tysięcy guldenów ; 
na rok bieżący w budżecie miejskim wstawiono 
51.799 złr. na ten cel, nie licząc wydatków na 
utrzymanie Rady szkolnej miejscowej i dodatków 
na utrzymanie szkół prywatnych. Gdzie więc 
tak uboga gmina łoży na oświatę ludową 12 do 
15 pret z ogólnych swoich wydatków zwyczaj- 
nych, tam ma prawo żądać od kraju poparcia 
dla celów tejże oświaty. W tej też myśli pre- 
zydeut dr. Weigel prosił sejmu na przeszłoro :znej 
sesji o tak drobny zasiłex jak uposażenie w ad- 
jata 15 nauczycielek, dotychczas bezpłatnych. 
Sprawa ta przekazaną została Wydziałowi kra- 
jowemu, a względnie Radzie szkolnej, do zała- 
twienia. 

Załatwiono ją w zeszłym tygodniu, ale jak? 
Nietylko nie udzielono 15 nauczyciełkom, ale na- 
wet odebrano trzem, które dotychczas pobierały, 
i zapewniono tylko jednej 100 złr. — Po maco- 
szemu więc traktuje Rada szkolna krajowa tu- 
tejsze nauczycielki, które godne są lepszego lo- 
sn, i jeśli dzieciom udzielają słowa Bożego, to 
przecież same niem tylko żyć nie mogą. Przy- 
puściwszy nawet, że procent bezpłatuych pra- 
ktykautek pozostawiono taki sam w innych 
miejscach, jak w Krakowie, to temci gorzej dla 
samej sprawy: bo pomijając okoliczność, że nau- 
czauie przy głodzie jest niemożliwe, a jeśli one- 
mu zapobiega uboczay zarobek, to nauczanie 
schodzi na dragi, jeśli nie na ostatni plan; ale 
i sam? stanowisko kobiety w społeczeństwie jest 
tego rodzaju, że łatwiej mężczyźnie niż jej o u- 
boczny zarobek, chyba że zarobku teg» szukać 
będzie na bezdrożach. 

Natura rzeczy wskązuja, że Krakowa nie 
można kłaść w tej mierze na równi z ianemi 
gminemi, w których nadzwyczajaych wydatków 
niema. Ta procent bezpłatnych nauczycieli ma- 
si być mniejszy wobec trudnych warunków ży- 
cia, większych wymagań oświaty i szkolnictwa, 
i wreszcie wobec ofiarności gminy z jednej stro- 
ny, a ubóstwa jej z drogiej. Gdzie na nadzwy- 
czajae budowle i n3 podtrzymanie stanowiska 
tudzież znaczenia grodn, jako stolicy Polski, 10- 
żyć trzeba nie zkądinnąd, jeno z budżetu miej- 
skiego; gdzie corocznie na restauracje zabytków 
przeszłości, na subwencje zakładom narodowym, 
na przyjęcia i urządzenia różnych zjazdów naro- 
dewych, miasto o pólmilionowym budżecie wyda- 
je tyle. ile gdzieindziej wydają miasta o pięcio- 
milionowym budżecie; gdzie sunuuę oszczędności 
Rada miejska natęża do tego stopnia, że pier- 
wszy urzędnik magistrata, zmnszony jest często 
pełnić funkcje nadobowiązkowe bezpłatnie; a © 
zapewnienia lekarzowi miejskiemu dodatkowej 
płacy za poświęcenie przezeń całego czasu uslu- 
gom miasta — potrzeba staczać formalne walki 
w łonie tejże Rady; gdzie słowem gmina zapo- 
mina o własnyca naglących potrzebach, byle tyl- 
ko zadość uczyaiś obowiązkom, jakie na nią 
włożyła przeszłość, dzisiejsze stanowisko Krako- 
wa i wymagania względem niego kraju i spole- 


zadartą, jakby zawieszoną u duhy, pędzi nie 
wiedząc i nie widząc prawie dokąd E lud 
rosyjski. Te dwa na orczykach konie z gło- 
wami w dół — z grzywą na wiatr rozwianą 
zwrócone jakby w poprzek drogi — jak mówią 
Moskale „gałowki k chwostam*, pędzące W sza- 


lonym galopie nie wiedząc dokąd — to mło- 
dzież. A ten brodaty Wańka na p:zodzie ry- 
dwanu, (którego najwygodniejsze miejsce zajmu- 


ja „pamieszczyk i czynownik*) ten kacap w tył 


ięte lejce, w drugiej bat, którym bez końca i 
Ear okłada a i piewianych, nie jest Że 
to nosobienie „mamodierżawiia kie Be get 
lona trójka z dzikim świstem j 
monofodnym gźwięku wałdajskiego dzwonka, 
wśród zasp i Śnieżnych Muraganów — „biezka- 
miecznoj matuszki Rassiel , druzgocąc wszystko 
co stanie na aroda: Dt rzącając śmiech dzi- 
ki, urąganie Í post dokoła, i pędzić będzie 
aż nie runie to wszystko w przepaść, aż czas 
nia zawoła : Stój! — łopnuła ohłobla ! 

— Prawda — odrzekł Hauke —  obyśmy 
tglko w tych saniach nie siedzieli. 

— No, to się rozumie; to już nasza rze 
przecież i moskiewskie przysłowie ostrzega : n 
czużyje sani nie sadiś.* (nie zaglądaj do cudze- 
go woza.) 


„Tak gawędząc, czekamy. Konie się niecier- 
pliwią. Upływa pół godziny, upływa godzina, 
zmierzch już zapada, a Walki nie widać, Nie 
znając miejscowości, zabłądził wśród zawiei. 
Szczęście nam jednak sprzyjało; bo błądząc po 
polach spotkał pod lasem chłopów z farami drze- 
odszukać i 


wa, i ci mu dopiero pomogli i nas 
narządzić sanie. 
(D. c. n.) 


p w 


czeństwa polskiego, — tata oczywiście już nie- 
tylko o dalszych ofiarach z jej strony mowy być 
nie może, ale nadto kraj i społeczeństwo powin- 
ne pomyśleć o środkach podniesienia tego mia- 
sta, aby choć w jednej części odwzajemnić mu 
się za to, co ono daje krajowi i narodowi. 

A tu pono wręcz przeciwnie się dzieje. Przy- 
gotowuje się zamach na kilkukrociowy dochód 
mieszkańców Krakowa i stanowisko miasta, jako 
siedziby sądu apelacyjnego. Mówię tu o pogło- 
sce, zamieszczonej w jednym z dzienników kra- 
jowych, a powtórzonej przez pisma wiedeńskie, 
podłng której rząd nosi się z myślą zniesienia 
wyższego sądu krajowego w Krakowie i zlania 
go z apelacją lwowską w jeden na całą Galicję 
sąd wyższy, z siedzibą we Lwowie. Nie chcę 
wielkiej przykładać wiary do tej pogłoski, 
choćby dla tego, że podług niej miało dać przy- 
zwolenie swoje na ten projekt Koło polskie w 
Wiedniu, to Koło, które zna całą doniosłość nie- 
bezpieczeństwa takiego kroku nietylko dla Kra- 
kowa, ale i dla kraju, to Koło, w którego skład 
wchodzą członkowie, żywiący gorącą, niemal bał- 
wochwalczą miłość dla Krakowa. Zresztą powód 
projektu ma leżeć w jednej małej niedogodności 
administracyjnej, którą usunąć może proste do- 
raźne rozporządzenie ministra sprawiedliwości. 

Pogłoską tą jednak zaalarmowały się nie- 
które koła tutejszej szerszej publiczności, przy 
czem powstała myśl domagania się od rządu za- 
łatwienia sprawy, która z powyższą może być 
ściśle związaną. Oto jeśli w Wiedniu wydaje 
się okręg wyższego sądu w Krakowie za szczu- 
pły. — to powiększyć go okręgiem sądu kole- 
gialnego cieszyńskiego i w ten sposób załatwić 
choć częściowo sprawę równouprawnienia na- 
rodowego na Szlązku, przynajmniej co do języka 
polskiego w sądownictwie. Czy ta sprawa na 
sexjo i w jakiej mierze będzie traktowana i czy 
się nią zajmie prasa tutejsza — zobaczymy w 
tych dniach. 

Jenerał Bienert, który został pono przezna- 
czony na głównokomenderującego do Liwowa, za- 
chorował tu niebezpiecznie, 


Rzym d. 19. lutego. 


Doniosłem już wam, że Izba poselska za- 
twierdziła d. 14. b. m. tajnem głosowaniem ca- 
łość ustawy o głosowaniu ze spisu wraz z do- 
datkiem, uświęcającym ograniczone wotum, ale 
dopiero w okręgach obierających po pięciu lub 
więcej posłów do parlamentu. Tym sposobem 
zamiast 133 miejse w Izbie, mniejszości różne 
mają sobie zapewnionych tylko 38. W okręgach 
o 5 lub więcej posłach wyborcy będą głosowali 
za czterema, i t. d, a zbywające miejsce w ka- 
zdym otrzymywać będzie ten z kandydatów ze- 
stawionych spisów mniejszości, który najwięcej 
głosów otrzyma. Na tajnem głosowaniu pra- 
wiea nie chciała za projektem głosować przeto, 
iż rozporządzenia tego nie rozciągniono do o- 
kręgów o 4 posłach. Ustawa więc uchwalona 
została 200 kreskami przeciwko 143. Senat nie- 
bawem nią się zajmie, ale zapewne przed Wiel- 
kanocą zatwierdzić jej nie będzie miał czasu. 
Wiadomość o uchwaleniu ustawy o głosowaniu 
ze spisu i o uprawnieniu przedstawicielstwa 
mniejszości, przyjętą została wybuchem radości 
we wszystkich miastach, a osobliwie w drobnych 
gminach włoskich. Dotąd jeszeze zapał ten 
trwa, miasta przystrajają się w kolory naro- 
towe, oświetlają się wieczorem, muzyka gra 
wszędzie, panuje rodzaj ludowego upojenia tak 
wielkiego, że wiele osób w różnych miastach o- 
szaleć miało z radości. Wszyscy są zadowo- 
ieni, radykaliści się radują, a papież, jak słychać, 
zabiera się upoważnić polityczne katolickie 
= udsń do brania odtąd udziału w wybo- 
rach. 

= Widać już tego zapowiedź w nowej Ency- 
klice Ojca świętego z d. 15. lutego do bisku- 
pów włoskich, w której zaleca im podwojenie 
gorliwości i usiłowań na korzyść religii i Sto- 
licy świętej. — Encykliki tej nieposyłam wam 
jako zbyt długiej a kraju naszego nieobchodzą- 
cej, albowiem nie całego chrześciaństwa, ale 
Włoch się tylko tyczy. Ojeiec święty wspomina 
w niej o kongresie sekciarzy odrzucających Obja- 
wienie, i ateuszów, który ma się tego roku ze- 
brać w Rzymie, i będzie zgorszeniem dla wszy- 
stkich ludzi, którzy nie podzielają zasad tych 
nędzników. Ale to właśnie ujemna strona sze- 
rokiej wolności, iż pozwala równie potwornym 
naukom występować publicznie. Czyż jednak 


niemożnaby bez naruszenia swobód publicznych. 


poprosić grzecznie tych panów, aby  gdziein- 
dziej jak u progu Watykanu ohydne swe zjazdy 
odbywali ? 

Mowa jenerała Skobelewa wielkie tu wra- 
żenie Sprawiła. Wszyscy widzą w niej zapo- 
wiedź nieuchronnych zapasów między Moskwą A 
Austrją. Mówią, że bardzo surowe instrukcje 
przesłane zostały z Watykanu do nuncjatury 
wiedeńskiej w przedmiocie duchowieństwa ru- 
skiego w Galieji. Potwierdza się, że ks. Sem- 
bratowicz wezwany zostanie do Rzymu ad au- 
diendum verbum, i że mu każą oddalić od siebie 
i usunąć od wszelkiego urzędu księdza Mali- 
nowskiego. Mówią, że niektóre wybitniejsze fi- 
gury duchowne ruskie zawieszone będą a sacris. 
Obaczymy czy te pogłoski się sprawdzą. 

Karnawał, któremu przyświeca do końca 
przecudna pogoda, zawraca głowy całej tutejszej 
ludności, która w tych dniach zapomina o wszyst- 
kiera a myśli jedynie o zabawie. 

Dzienne moskarady na Corso i Via Naziona- 
le a całonocne veglioni czyli maskowe bale we 
wszystkich teatrach Rzymu, zabierają cały czas 
wszystkim klasom społeczeństwa. Praca ustaje a 
jedynie zabawa namiętna, do upadłego, prawdzi- 
wy szał, zawrót, kołowacizna, są na porządku 
dziennym. Z wielkich wozów po Corso jeżdżą- 
cych, najbardziej w tym roku zwraca na siebie 
uwagę wóz alegoryczny paryskiego krachu, ol- 
brzymi i wysoki jak dwupiętrowa kamienica. Na 
skrzydlatym smoku siedzi krach, który zamiast 
twarzy ma pieniądz zastępujący nos, oczy i usta, 
W koło niego na tysiącznych nitkach lata stado 
kosów (merli), które po włosku to samo znaczą 
co dudek po polsku. Są tam także niezliczone 
symboliczne figury samobójstw i opłakanych na- 
stępstw niezmiernego tego bankructwa. Zbyt to 
moze ponury żart, a stronnictwo katolickie wy- 
obrażone w nim w postaci pielgrzymów wędru- 
jących do Rzymu. 

Drugi bal u dworu był prześwietny. Liczba 
zaproszonych składała się z samego wyboru to- 
warzystwa i nieprzechodziła 1200 osób. Z Pola- 
ków było tylko dwóch czy trzech mężczyzn, a 
w liczbie tańczących jeden tylko hrabia Adam 
Orłowski z Kuryłówki na Podolu moskiewskiem, 
syn hr. Aleksandra z Jarmuliniec, który został 
także zaproszony na peufałe wieczory królowej 
Małgorzaty w skutek powinowactwa z sabaudzką 
dynastją. Jutro wielki bal w ambasadzie angiel- 
skiej. Z balów urzędowych na wiel skalę c- 
prócz zwyż pomienionych było tylko dwa, jeden 
u księżnej Torlonia z domu Chigi, drugi u księ- 


cia Giannetto Doria. Mniejsze zaś bale ha setki 
się liczą, a towarzystwo czarne czyli przeciwne 
królowi włoskiemu, a uznające tylko papieża za 
króla Rzymu, które z towarzystwem białem ża- 
dnych stosunków nie ma, tańczyło u hr. Paara 
ambasadora austrjackiego przy stolicy św., u 
margrabiego Thomara ambasadora portugalskie- 
go, u księstwa Altierich, u księstwa Salviatich 
it. d. Jednem słowem czarni i biali, gwelfy i 
gibeliny, bawią się zapamiętale w dwóch odrę- 
bnych światach. 


Towarzystwo gospodarskie. 


Posiedzenie z d. 23. lutego. 
(Dokończenie.) 


Wniosek br. Romaszkana w sprawie zam- 
knięcia przystępu bydłu rosyjskiemu do Węgier 
będzie traktowany na jutrzejszem posiedzeniu 
oddzielnie. 

Z porządku dziennego przedstawia referent 
dr. Tadeusz Pilat wnioski komitetu w spra- 
pie uchwalonych w Izbie panów zasad ustawy 
komasacyjnej. Rząd wniósł do Izby panów trzy 
projekta do ustaw komasacyjnych; o komasa- 
cji grantów, o wyłączeniu gruntów cudzych z 
lasów, i o podziale wspólnych gruntów. Projekt 
ustawy © komasacjach, znajdujący się obeenie w 
komisji Izby posłów zawiera postanowienie, że 
komasacja ma być zarządzoną wtenczas, gdy 
większość interesowanych w głosowaniu oświad- 
czy się za tem, a następnie, gdy już zostaną 
sporządzone plany nowego podziały i ugrupowa- 
nia gruntów, ma być zarządzone powtórne gło- 
sowanie, czy interesowani zgadzają się na doko- 
nany podział. Projekt w Izbie panów przyjęty 
wymaga do zatwierdzenia nowego rozkładu 
większości */, interesowanych. 

Owóż to drugie głosowanie, miałoby ten 
skutek, że komasacja nigdzie nie zostałaby do- 
konaną. Komisje wymagałyby znacznych kosz- 
tów, które spadłyby na fundusz krajowy a w 
części na interesowanych, a wszystko to byłoby 
daremnem. Jasną bowiem jest rzeczą, że gdy 
przyjdzie do powtórnego głosowania nad ułożo- 
nym planem, naówczas każdy z interesowanych. 
będzie się starał osiągnąć jak największą dla 
siebie korzyść, będzie stawiał przeszkody, opo- 
nował i ostatecznie zapanuje ogólne nieporozu- 
mienie, a zatem rozbicie wszelkich układów i 
adaremnienie prac komasacyjnych komisji. Wnosi 
tedy komitet, ażeby zaprotestować przeciw u- 
chwalonej przez Izbę panów zasadzie drugiego 
głosowania, a natomiast wprowadzić postano- 
wienie, aby rozstrzygnięcie kwestji tej i w ogóle 
wszelkie postanowienia w tej mierze były pozo- 
stawione ustawodawstwu krajowemu. 

Drugi wniosek komitetu dotyczy projektu 
ustawy o wydzielaniu enklaw z lasów, który od- 
biera ustawodawstwu krajowemu prawo zarzą- 
dzenia wydzielania na Żądanie właścicieli lasu, 
a dopuszcza je tylko wtenczas, gdyby obie stro- 
ny na wydzielenie się zgodziły. 

Komitet proponuje, aby, jak to było w pro- 
jekcie rządowym pierwotnym wyrażone, pozosta- 
wić ustawodawstwu krajowemu określenie czyli 
i pod jakiemi warunkami wymiana gruntów w 
celu wydzielenia enklaw, może być zarządzoną 

P. Brykczyński najsilniej oba wnioski 
popiera. - 

Hr. Krukowiecki oświadcza się za zda- 
niem Izby panów, albowiem pragnie, ażeby inte- 
resowani w powtórnem głosowaniu nad dokona- 
nym już planem nowego rozkładu gruntów mieli 
sposobność oświadczyć się, czy podział ten przyj- 
mują, czy nie. Gdyby drugiego głosowania nie 
było, łatwo mogłaby się stać temu i owemu 
krzywda, a miesprawiedliwości ustawą uświęcać 
nie można, , 

P. M AP mniema, że narzncanie nowe- 
go rozkładu, bez zapytania większości °/, intere- 
sowanych, dałoby wichrzycielom w rękę broń, 
którejby użyli na jeszcze większe rozjątrzenie 
ran społecznych naszego kraju. 

P. Czajkowski domaga się, aby, ponie- 
waż mowa 0 szczegółach przeprowadzenia ko- 
masacyj, zaciągnięto wprzód zdań oddziałów To- 
warzystwa gospodarskiego. 

P. hr. Golejewski przypomina, że już od 
20 lat sprawa stoi na porządku dziennym, 
i potrzeba komasacji powszechnie jest uznana. 
Co do powtórnego głosowania mniema mowea, 
że to właśnie dałoby sposobność do rozmaitych 
intryg ze strony żywiołów obcych i wrogich, 
które podmawianiem włościan udaremniłyby wszel- 
ką pracę. 

P. Osmólski oświadcza, że ze względu 
na potrzebę kraju, wypadałoby właściwie przymu- 
sowo przeprowadzić komagsację, gdyż chłop nie 
rozumie traktowania spraw przez głosowanie. 
Ostatecznie mowca uwzględniając zdania pp. 
Krukowieckiego i Czajkowskiego, żąda odesłanie 
całego przedłożenia napowrót do komitetu. 

Po powtórnych przemówieniach pp. hr. Kru- 
kowieekiego i Cieleckiego, zwraca p. W asi- 
lewski uwagę, że nie chodzi o to, czy ma być 
przeprowadzoną komasacja, bo to rzecz przesą- 
dzona, lecz o zmianę dwóch postanowień projek- 
tów ustawowych. 

Wreszcie p. Maślanka, włościanin z Zu- 
brzy, wykazywał, że na komasację, którą uznaje 
za potrzebną, zgodzi się tylko chłop roztropny 
i ten który potrafi ocenić jej korzyści. Jako 
ważny środek mogący włościan zachęcić do przy- 
stąpienia do komasacji podaje mowca Osuszanie 
gruntów, i proponuje w tym celu podanie petycji 
o wygotowanie podobnej ustawy, gdyż ustawa 
wodna nie jest wykonywaną. 

Po przemówieniu sprawozdawcy, uchwala 
zgromadzenie oba wnioski komitetu z uchyleniem 
wszelkich poprawek i dodatków w ciągu dysku- 
sji postawionych. 

Na tem zamyka prezes posiedzenie o godz. 
2 popołudniu. 


* 
* * 


Posiedzenie z d. 24. lutego. 


. Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się poda- 
niem do wiadomości zgromadzeniu komunikatu 
ministerstwa w sprawie wprowadzonych w tym 
roku w życie wiosennych jarmarków na konie. 
Ministerstwo uważa je za rzecz pożądaną, nie 
sprzeciwia się połączeniu z jarmarkami premio- 
wania stadnin rządowych i zakupowania remont 
wojskowych, a co do subwencji, wymaga wnio- 
sku komitetu, dodając wszakże, że subwencja 
może być nie wielką i tylko na rok jeden przy- 
znaną. 

Następnie zażądał głosu p. br. Romasz- 
kan, i ponownie wytoczył na stół zgromadze- 
nia sprawę rzeźni nadgranicznych. Zaczął się 
mianowicie usprawiedliwiać, zarzucając komite- 
tewi, że postąpił z nim doraźniej, aniżeli z naj- 
gorszym zbrodniarzem, który wie, kiedy będzie 
sądzony. Komitet nie uprzedził br. Romaszkana 
nawet v wytoczeniu skargi przed Zgromadze- 
niem. Powtórzywszy wszystko co wczoraj na u- 


sprawiedliwienie swoje powiedział, podniósł wre- 


szcie, że wzięto mu za złe, że jako osoba pry- 
watna wypowiedział swe zdanie, gdy tymczasem 
na Kongresie agraryjnym jeden z delegatów To- 
warzystwa przemawiał wbrew postanowieniu 
mandańtów, za przyłączeniem biura górniczego 
do ministerstwa skarbu, a odłączeniem od mini- 
sterstwa rolnictwa. Komitet wówczas tej spra- 
wy nie poruszył, albowiem jest w jego łonie 


persona gratissima, której wola jest najwyższą, 


i wszyscy jej potakują. Mowca oświadcza je- 
dnak, że nie będzie zważał na wszelkie nie- 
przychylne mu prądy, i z Towarzystwa nie wy- 
stąpi. 

W odparciu zarzutów br. Romaszkana prze- 
mówił prezes ks. Sapieha, odrzucając stanow- 
czo twierdzenie, jakoby komitet miał osoby gra- 
ła albo ingrata w swem łonie. Co do przytoczo- 
nego przez poprzedniego mowcę faktu wystąpie- 
nia wbrew opiniom zgromadzenia na kongresie 
agraryjnym, żąda prezes wymienienia nazwiska 
owego delegata, i dopóki pozostanie oskarzenie 
bezimiennej osoby, dopóty uważać je należy za 
nieuzasadnione. 

Gdy nikt w tej sprawie nie zażądał więcej 
głosu, zamknięto tę drażliwą kwestję. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Prof. dr. Biliński referuje sprawę majo- 
ratów włościańskich i prawa o nieobdłużalnych 
obszarach, i proponuje następującą odpowiedź na 
zapytanie ministerstwa : | 

Rada ogólna wyfaża przekonanie o konie- 
czności takiej reformy ustaw obowiązujących a) 
iżby obszary w jednej gminie katastrainej o pe- 
wnym minimalnym rocznym dochodzie katastral- 
nym, stanowiły wraz z domem mieszkalnym i 
odpowiedniemi zabudowaniami gospodarczemi „oj- 
cowizuę*, której nie będzie wolno ani egzekwo- 
wać ani dzielić przez akia prawne między żyją- 
cymi lub na wypadek śmierci ; 

b) iżby przynaleźny do tej ojcowizny inwen- 
tarz minimalny składający się z pary koni lub 
wołów, jednego wozu, sani, pługa, pary bron, 
kosy, sieczkarni, całej paszy i nasienia potrze- 
bnego do najbliższej siejby, nie mógł być przed- 
peon ani podzielnej masy spadkowej ani egze- 

ueji ; 

c) iżby w razie spadku beztestamentowego 
przypadła ojeowizna dziedzicowi głównemu (sy- 
nowi najstarszemu lub córce najstarszej, pod wa- 
runkiem jeżeli nie posiada jeszcze ojcowizny z 
innego tytułu, i że na niej będzie sam gospoda- 
rzyć — a to z prawem do równego udziału w 
podzielnej masie spadkowej i z obowiązkiem u- 
trzymywania aż do 17 roku życia innych współ- 
dziedziców jeżeliby im nieprzypadło z masy na- 
wet */, dochodu z ojcowizny, dalej matki, a w 
razie spadku matczynego także ojca, za stosown 
tychże wszystkich osób, o ile nie są kalekami 1 
starcami, pracą w gospodarstwie. 

Po dłuższej dyskusji, w której włościanie 
Duda i Maślanka przemawiali za majoratami 
włościańskiemi, uchwalono wniosek komitetn. W 
końcu posiedzenia, przybyły z Krakowa prof. No- 
wieki, wykładał o kulturze ryb w kraju naszym. 


Wystawa wyrobów z drzewa. 


Od zarządn miejskiego muzeum przemysłowe- 
go odbieramy następującą odezwę do ogłoszenia : 

Zarząd muzenm przemysłowego miejskiego po- 
stanowił urządzić w roku bieżącym specjalną wy» 
stawę wyrobów z drzewa i koszykarskich. 

Już w odezwie swej z miesiąca maja 1881 r., 
ogłoszonej z powodu wystawy robót kobiecych i wy- 
robów tkackich domowego przemysła, która odbyła 
się z takiem powodzeniem, zarząd muzeum miał 
sposobność wykazać różnorodne korzyści wystaw 
specjalnych tak dla przemysłowców i rękodzielni- 
ków, jak dla szerszej publiczności, śledzącej z uwa- 
gą potrzeby i rozwój krajowej industrji. 

Ażeby wystawa zamierzona wypaść mogła w 
myśl tendencji, jaką zarząd muzenm w pracach 
swych sią kieruje, pozwalamy sobie obecnie zazna- 
czyć to następuje : 

Wyroby krajowe z drzewa deszły już nieza- 
przeczenie do z 'akomitego stopnia rozwoju i w tym 
kierunku, szczególnie zaś na polu stolarstwa, ro 
siada kraj nasz uzdolnionych i zręcznych rękodziel- 
ników, których prace w technicznem wykonaniu nie 
ustępują w niczem wyrobom zagranicznym, Atoli ze 
stanowiska wymagań estetycznych roboty stolar- 
skie krajowe zdradzają często brak form odpowie- 
dnich, brak harmonii w proporcjach i charaktery- 
styki stylu — słowem pod względem artystycznym 
często nie wytrzymują krytyki, Zarząd muzeum są- 
dzi, że pilnem zadaniem rękodzielnika naszego jest, 
starać się o poznanie i zrozumienie tych konie- 
cznych wurunków artystycznej strony przedmiotów, 
t. je w sposób najodpowiedniejszy korzystać z na- 
bytków zagranicznych rzemiosł i przemysłu, liczące 
się wszakże zawsze z naszemi potrzebami i ogól- 
nym stanem bytu materjalnego w kraju. 

Podnosząc tu njemną stronę naszych wyrobów 
z drzewa ze stanowiska piękua, nie mamy wcale 
zamiaru zachęcać producentów do wytwarzania 
przeważnie przedmiotów zbytkowych, zadaniem bo- 
wiem wystawy specjalnej jest przedstawienie zbio- 
rowe pewnego działu przemysłu wyrobów takich, 
któreby odpowiadały najlepiej zwykłym potrzebom 
naszego społeczeństwa — najskromniejszy sprzęt 
przeto, wykonany mocno, czysto, foremnie i pro- 
porcjonalnie w swych składowych częściąch, milszy 
jest dla oka, niż przeładowany ozdobami koszto- 
wnemi bez związku i harmonii z całością i prze- 
znaczeniem przedmiotu, 

Zarząd muzeum z przyjemnością zaznaczyć tu 
winien, że myśl urządzania corocznie wystawy pro- 
dukcji pewnej gałązi przemysłu krajowego, znalazła 
rozległe poparcie ogółu, czego wymownym dowo- 
dem jest odbyta w zeszłym roku wystawa rebót 
kobiecych i tkackiego domowego przemysłu, której 
liczne zwiedzanie, również jak dokonane zakupna 
przedmiotów wystawowych przez publiczność różno- 
rodnych sfer społeczeństwa naszego, świadczą sta- 
nowczo o rozbudzeniu zamiłowania swojskich wy- 
robów i żywego współudziału w pracach dążących 
do podniesienia dobrobytu krajowego, tak ze strony 
rękodzielników naszych, jak i zamożniejszej publi. 
ezności kraju. 

Donośne cte rezultaty pierwszej wystawy, urzą- 
dzonej staraniem zarządu muzeum, napawają nie- 
płonną nadzieją, że obecnie zamierzona wystawa 
wyrobów z drzewa potrafi również wywołać jak 
najżywszy współudział w sferach interesowauych 
całego kraju, a to tem bardziej, że rozmiary tej 
wystawy już z samej natury rzeczy muszą być 
znacznie rozleglejsze, będzie to bowiem zbiór przed- 
miotów służących do niezbędnych potrzeb każdej 
rodziny a niemal każdej jednostki społeczeństwa. 
W zakres tej wystawy wejść mają: 1) Mebłe 
i urządzenia pokojowe, jako to: okazy mebli i urzą- 
dżenia całych pokoi w połączeniu z robotami tapi- 
cerskiemi (obicia, portjery, firanki i t. p.) 2) Ro- 
boty stolarskie bndowlane, jak drzwi, okna, posadz: 
ki, parkiety i tym podobne, 8) Wyroby snycerskie 
tak w zastosowanin do wyrobów stolarskich jak 
też przedmioty samoistne. 4) Wyroby tokarskie w 
zastosowaniu do stolarstwa i samoistne, 5) Wyroby 


bednarskie, z zastrzeżeniem, że tylko przedmioty 
niewielkich rozmiarów mogą być na wystawę przy- 
jęte. 6) Wyroby kołodziejskie i stelmachskie, pod 
któremi roznmieją się tylko pojedyncze części skła- 
dowe wozów i powozów. 7) Wyroby koszykarskie 
tak w zastosowanin do robót innych jak też samo- 
istne. Wyroby przemysła domowego z drzewa, jak 
to: urządzenia domowe, naczynia, wyroby jak mi- 
ski, łyżki i t. p, naczynia drewniane bednarskie, 
wyroby plecione z drzewa, śitowia i łyka — wy- 
kluczone są jednak wyroby kołodziejskie przemy- 
słu domowego. 

Na wystawę będą dopuszczone tylko roboty 
samodzielnych producentów, wykonane w kraju, han- 
dlarze zatem, którzy się trudnią zbytem wyrobów 
z drzewa a sami ich nie produkują, nie będą mogli 
wziąć udziału w wystawie, Do życzenia jest także, 
ażeby obok wystawy robót tegoczesnych można 
urządzić zbiór okazów roboty stolarskiej staroży- 
tuej a szczególnie mebli. Jakoż zarząd muzeum 
uprasza uprzejmie szanownych pp. właścicieli staro- 
Żytnych mebli, posiadających wartosć artystyczną, 
ażeby raczyli również wziąć udział w wystawie. 
Jeżeli zbierze się odpowiednia ilość okazów, to sta- 
nowić ona będą osobny dział na wystawie, 

Czas trwania wystawy wyznacza się od dnia 
5. listopada do dnia 17. gradnia b. z. 

Producenci, którzy chcą przyjąć udział w wy- 
stawie, winni nadęsłać zgłoszenia najdalej do 1. 
września b. r. i adresować je do zarządu muzeum 
przemysłowego miejskiego w ratuszu. Ponieważ 
stosownie do liczby zgłoszeń ma być najęty lokal 
na wystawę, przeto zarząd muzeum. uprasza o do- 
kładne podanie w zgłoszeniach, jakiego rodzaju 
przedmioty mają być przesłane na wystawę i ile 
każdy z wystawców potrzebować będzie miejsca, 
obliczając na mety kwadratowe. Zgłoszenia pó- 
Źni jsze bezwarunkowo nie będą mgły być u- 
względnione, 

Ze względu, że wystawa ma być urządzoną w 
mieszkaniu zamkniętem, a drobne przedmioty wy- 
stawowa mogą być ulokowane na stołach lub na 
ścianach, tylko do przechowania szczególnie cen- 
nych okazów będą przeznaczone szafy oszklone lab 
gabloty, których nżycie wszakże nastąpi tylko za 
poprzedniem porozumieniem się i umową to do 
ceny z zarządem muzeum. 

Za użycie potrzebnego miejsca oznaczona bę: 
dzie opłat, której wysokość podaną będzie w swo- 
im czasie do wiadomości wystawców, 

Dla jednego wystawcy nie może być wyzna- 
czone mniej jak 1 metr kwadratowy miejsca. 

Okazy wystawowe mają być nadsyłane najda- 
lej do 20. października do bióra wystawy. Dorę- 
czevie okazów ma się dokonać za pośrednictwem osób 
upoważnionych do tego od stron interesowany.h, lub 
też przez samych wystawców. Przesyłki zatem adre- 
sowane do zarządu muzemu bezpośrednio, zupełnie 
nie będą uwzględn sne. Po skończonej wystawie 
wszystkie okazy powinny być najdalej do dnia 28 
gruinia 1882 r. zabrane. 

Dokładnego adresu lokalu, gdzie się ma odbyć 
wystawa, i gdzie należy nadsyłać przedmioty na 
wystawę, zarząd muzeum rie cmieszka zakomuni- 
kować stronom interesowanym najdalej do dnia 15. 
września b. r. 

Stosownie do żądania wystawców przedmioty 
wystawowe mogą być sprzedane w czasie wystawy 
z warunkiem, iż pozostaną na miejscu do jej zam- 
knięcia, Uprasza się w tym celu, ażeby do przed- 
miotów wystawowych  dolączony był kompletny 
spis okazów z wyrażeniem nazwy miejscowości i 
producenta, sposobu techuicznego wykonania ro- 
boty, jakoteż stanowezej ceny okazów. Sprzedażą 
przedmiotów "może się zająć” sekvotarjat muzeum; 
od ceny kupsa przedmiotu wystawca ma uiścić 5 
pre., które przeznaczają się 1a koszta administra- 
cyjne wystawy. 

Celniejsze wyroby będą odznaczone listami po- 
chwalnemi, które na mocy orzeczenia rzeczoznaw- 
ców udzielane będą wystawcom. Nazwiska osób do 
składu sędziów należących będą w swoim czasie o0- 
głoszone. 

Przyjmowane będą na wystawę tylko dobrze 
i starannie wykonane przedmioty, a w tym celu 
wszystkie okazy będą tratynowane przez rzeczo- 
znawców ad hoc wybranych, których orzeczenie po- 
służy za wskazówkę do przyjęcia na wystawę prze- 
słanych przedmiotów, 

Zarząd mnzeum zwraca się z uprzejmą prośbą 
do świetnych Izb handlowych i przemysłowych kra- 
jowych, które z taką gorliwością podejmują stara- 
nia około rozwoju życia ekonomicznego w kraju, 
niemniej jak do panów przełożonych korporacyj rę- 
kodzielniczych, ażeby raczyli swym donośnym wpły- 
wem zachęcić naszych rzemieślników do jak najli- 
czniejszego udziału w zamierzonej wystawie, która 
będąc pojętą w należyty sposób, nie narazi produ- 
centów na zbytnie koszta, gdyż, jak to już wyżej 
nadmieniono, nie idzie tu o wykonanie rzeczy nad. 
zwyczajnych, ale tylko takich, które każdy z pro- 
ducentów w swym warsztacie bez wysiłku mate- 
rjainego należycie wykonać jest w stanie. Podej- 
mując inicjatywę i starania w celn urządzenia wy- 
stawy, zarząd muzeum powoduje się jedynie tem 
pragnieniem, ażeby wykazać dowodnie, że przemysł 
nasz i rękodzieła, wzrastając z każdym rokiem, 
już obecnie produkcją swoją mogą zadowolnić po- 
trzeby konsumcji krajowej i w ten sposób usunąć 
nieuzasadnione uprzedzenia do wyrobów krajowych 
i szkodliwą dla naszych ekonomicznych stosunków 
inklinację do wyrobów zagranicznych. 

Jeżeli zatem zarząd muzenm, wierny powoła- 
niu swemu podejmuje się mozolnego trudu dla ce- 
lów kraj cały żywo obchodzących, czyni to wie- 
dziony silną nadzieją, że usiłowania jego i dążno- 
ści znajdą w całym kraju pożądane poparcie i czyn- 
ny współudział, 

W końcu oznajmia zarząd muzeum, że poczyni 
starania u władz właściwych na urządzenie loterji, 
której celem będzie ułatwienie sprzedaży przedmio- 
tów wystawowych, Niedawno dokonana wystawa w 
muzeum przekonuje, że przy życzliwem poparciu 
ogółu sposobem tym ułatwia się sprzedaż wielu 
przedmiotów, co też szczególnie dla mniej zamoż- 
nych producentów będzie prawdziwą pomocą. * 


Kronika miejstowa i zamiejscowa. 


Dnia 25, lutego. 


* Termometr wskazuje dziś 3 stopnie ciepła 
w południe przy bardzo pięknej pogodzie, 

+ Dr. Szczęsny Maciejowski. Dnia 25, lutego 
zmarł po krótki-h cierpieniach, jako nieszczęśliwa 
ofiara wypadku, o którym donosiliśmy onegdaj, dr. 
Szezęsny Maciejowski w 83 roku życia, Był to 
jedeu z najstarszych lekarzy lwowskich. 

Dr. Feliks Erazm Jan Nepomucen Maciejow- 
ski urodził się w Sanockiem we wsi Jurowcach 
dnia 15, maja 1799 r. z Franciszka i Anny Ma- 
ciejowskich. Do szkół uczęszczał w Przemyślu, 
na filozofię we Lwowie, na medycynę w Wiedniu, 
gdzie otrzymał dyplom na doktora med, 3. czerwca 
1826. Po skończeniu studjów udał się za granicę 
dla dalszego kształcenia gię, atoli na hasło walki 


z najezdnikami w r. 1831 pospieszył napowrót do 
kraju, aby mu złożyć swoje usługi. Rząd Naro- 
dowy oceniając jego gorliwość patrjotyczną, oraz 
wysokie uzdolnienia naukowe, ofiarował mu posadę 
naczelnego lekarza szpitala wojskowego w War- 
szawie, a na znak zasłng okazanych na tem sta- 
nowisku, udekorował go orderem „Virtuti militari.“ 
Po upadku powstania w r. 1832 powrócił do Ga- | 
licji, i osiadłszy we Lwowie, przez lat 50 nie o- 


praktyką lekarską. 


Towarz. lekarzy galicyjskich. Głęboko wykształ- 


puszczał naszego miasta, trudniąc się sumiennie 
Zajmując się prywatnie nie 
zapomniał o obowiązkach obywatelskich, i należał | 


do założycieli ze wszech miar użytecznego krajowi 


cony teoretycznie, próbował sił pisarskich i wyda? 
rozgłośną w swoim czasie broszurę „o cholerze.* 


Jako obywatel miasta Lwowa, służył ma wzorowo 
jako radny miasta od roKu 1848 do 1872. 


W ciągu swego dlugiego zawodu lekarskiego 
i obywatelskiego, dr. Maciejowski okazywał się za- 
wsze bezinteresownym i w wysokim stopniu po- 
święcającym się dla dobra współobywateli rodaków. 

Daia 30. czerwca r. 1876 jako w pięćdziesię- N 
cioletnią rocznicę rozpoczęcia zawodu lekarskiego, A 
postanowiło tutejsze Towarzystwo lekarskie, za 
współudzialem reprezentacii miejskiej, tudzież re- 
prezentantów towarzyszów broni z roku 1831, ob- 
chodzić uroczyście pięćdziesięcioletni jubileusz. Czci- 
godnemu jub latowi doręczono wówczas stosowny 
adres podpisany przez wszystkich wybitniejszych 
lekarzy naszego kraju, po gorącej przemowie ów- 
czesnego prezesa Towarzystwa lekarskiego śp. dr. 
Noskie wicza. 

Nieboszczyk nie zajmował się już od dłnższe- 
go czasu praktyką lekarską, z powodu sędziwego 
wieku i nadwątlonego zdrowia, lecz do ostatniej 
chwili, żywo się interesował sprawami krajowemi. 
Cichy żywot pędził w gronie rodziny, otoczony wnu- 
kami i prawnukami. Był on teściem powszechnie 
szanowanego księgarza Karola Wilda i znanego dy- 
rektora szpitala powszechnego we Lwowie dr. Be- 
lesława Głowackiego. 

Cześć jego niestrudzonej przeszło półwiekowej 
pracy! Cześć wiernemu synowi ojczyzny i zacnemn 
przyjacielowi cierpiącej ludzkości! 

Pogrzeb odbędzie się dnia 27. b. m. w ponie- 
działek o godz. 4. popołudniu z domu przy ulicy 
Halickiej 1. 44. 


* Teatr. „Niewiniątko z Belleville“ — ope- 
retka Karola Millóckera wczoraj na naszej scenie 
przedstawiona, jest pod względem muzyki iatotnem 
niewiniątkiem : zupe!na bezbarwność, brak orygi- 
nalnych wpadających łatwo w ucho numerów, i ca- 
łość nieco chaotyczna, sprawiają wrażenie dziew- 
czątka w którem się jeszcze żadne nie rozbudziły 
uczucia, Spi serce i drzemie fantazja, Ani fan- 
tazji ani uczucia niema w tej muzyce, — miej- 
scami na silniejsze zdobywa się efekta — ale te 
wcale nie nowe, grzeszą nieco ha aśliwością, jak 
zwykle rozkapryszone dziecko. Kilka numerów, 
istotnie ładnych należałoby właściwie policzyć do 
grzeszków nięwiniątka; bo żywo zapożyczone są 
od Straussa... Z wybitniejszych numerów kuplet 
kirasjera w pierwszym, i taniec pasterzy bretoń- 
skich w ostatnim akcie odznaczają się trywialno- 
ścią. Najlepszym jeszcze pod względem muzyki 
jest akt pierwszy — następne zdają się być tra- 
ktowane przez kompozytora pospiesznie i dla zby- 
cia, Libretto ma tę zaletę którą w operetkach 
nowszych znaleść trudno, że posiada pewną arty- 
styczną całość i odzsacza się w wielu miejscach 
wybornym humorem. Przedstawienie wczorajsze 
poszło dość gładko.  Zmaczniejsze role, oddane 
przez pp. Zboińskiego, Walewskiego, Myszkowskiego 
i Skalskiego, wypadły bardzo dobrze. Panna Bocz- 
kaj była nader miłem niewiniątkiem, grała i śpie- 
wała wybornie. Chóry nieźle dopełniały całości. 
Publiczność która wczoraj zapełniła cały amfiteatr 
trryjęła nową operetkę dość chłoduo : jeden tylko 
numer, kuplet kirasje:a w pierwszym akcie, był 
oklaskiwany. 

* Benefis. Na dochód pani Anieli Aszperger 
przedstawioną będzie dnia 2. marca komedja Paille- 
rona „Świat nudów“. Zachęcać publiczność do licz= 
nego zebrania się na ten benefis byłoby po prostu 
ubliżeniem dla niej. Pani Aszperger jest prawdzi- 
wym klejnotem naszej sceny, artystki tego rodzaju 
żaden teatr polski nie posiada, a w historji drama- 
tycznej sztuki polskiej p. Aszperger zajmuje jedno 
z miejsc najwybitniejszych. Notujemy więc tylko, 
że beneficjantka odegra tak znakomicie przez sie- | 
bie oddawaną rolę księżny de Róville, 


* Pierwszy odczyt Aleksandra Strakoscha. i 
Rozgłośna sława, którą zdobył sobie p. Strakosch, y 
jako deklamator, zgromadziła wezoraj w sali ratu- Í 
szowej nader liczną publiczność, ządną spędzić kilka l 
godzin na prawdziwej artystycznej biesiadzie — i l 
zaiste nikt nie opuścił sali, bez azczerego zachwytu. 

Pan Strakosch jest pierwszorzędną znakomitością. 
w przytrudnym kunszcie deklamatorskim. Głębokie | 
pojęcie każdego zdania, każdego wyrazu, głos silny i 
czysty i dźwięczny, w którym tylko nader wprawne | 
ucho dostrzeże lekki odcień znużenia, o obszernej 
skali, podobny do delikatnej modulacji, wyrazista 
mimika i spokojna ale artystyczna i zawsze odpo 
wiednia giestykulacja, wszystko to składa się u p. i 
Strakoscha w całość artystycznie skończoną. Pan Í 
Strakosch deklamuje siedząc za stołem, książkę ma 
przed sobą, mówi jednak na pamięć. Wczoraj de- f 
klamował „Hamleta“ we wzorowym przekładzie Í 
Tiecka, a we własnem określeniu. Żeby scharakte- i 
ryzować deklamację p. Strakoscha, dosyć powie- 
dzieć, że gdyby kto siedział w przyległym pokoju, i 
a nie wiedział co się dzieje w sali, sądziłby, że 1 
nie jest to deklamacja jednego człowieka, lecz że 
grają tam „Hamleta“ najznakomitsi artyści, Każda 
osoba u p. Strakoscha mówi innym, właściwym so- 
bie tonem, tak że nie potrzebuje on objaśniać, kto 
mówi, a każdy wie, czy zdanie to wygłasza Ham- 
let, Gertruda, Ofelja, Polonjusz, Horacio, Giilden- 
stern, lub Rosenkranz. W tych jednak zmianach 
głosu p. Strakosch nie popada w przesadę, nadaje 
tylko swemu głosowi inny odcień, wyraźny jednak 
i pod tym względem przez całą sztukę postępuje 
z dziwną konsekwencją. Nieśmiertelne monologi i 
djalogi Hamleta w ustach p. Strakoscha zachwy- 
cały publiczność — nie możemy się tylko zgodzić 
na słynny mouolog: „Być — albo nie być*, który 
według naszego indywidualnego zdania nie wywo: 
łał należytego efektu, Całość wypadła prześlicznie, 
a publiczność po każdym ustępie wynagradzała 1 
słynnego daklamatora grzmotem oklasków. Radzimy 
naszym artystom, aby nie opuszczali sposobności i 
z uwagą posłuchali, jak należy mówić w arcydzie- 
łach dramatycznych. | 
W niedzielę drugi wieczór p. Strakoscha: „Lied 
von der Glocke“ i „Demetrius, Szyllera. 


* dczyty. Zarząd Tow. politechnicznego, w po- 
rozumieniu z członkami innych Towarzystw nauko- 
wych, urządza w czasie Wielkiego postu co ponie- 
działku i czwartku od godziny wpół do 4. do go- 
dziny wpół do 5. odczyty publiczne, bezpłatne. — 
Mówić będą: pp. K. Maszkowski profesor politech.: 
„O wpływie techniki na cywilizację“. Dr. Zipper : 
I. „O Izajaszu Tegnerze i baśni o Frytjofie*; II. 
„Ustęp z dziejów zabobonu*. Dr. J. Ochorowicz: 
„O własnościach elektrycznych ciała ludzkiego* z 
(z doświadczeniami), Dr. J. Petelenz : „O zasadni- 
czych kształtach zwierząt*. L. Wierzbicki: „O hi- 
storji cyramiki*. Odczyty odbywać się będą w sali 


€; 


"został opodatkowany — tak przynajmniej donoszą 


Towarzystwa muzycznego (dawniej sejmowej). Za 
wstąpieniem prelegenta na katedrę, drzwi będą 
zamknięte. — Biletów otrzymać można w kancelarji 
Towarzystwa politechnicznego od godziny 6. wie- 
czorem ul. Wałowa 1. 4, I. piętro. 

* Rocznica. Dzisiaj przypada rocznica bitwy 
pod Grochowem i pierwszych starć między ludem 
warszawskim a žołdactwem moskiewskiem w r. 1861, 
kiedy to 

Na Starem Mieście 
Przy wodotrysku, 
Pułkownik Trepow 
Dostał po — nodze. 

+ (rożba. W jednym z ostatnich nnmerów 
Dilo grozi Polakom, że poniosą większą jeszcze 
klęskę, niż pod — Kobylanką. Nie ma co mó- 
wi — grożba nie lada, jeżeli się zważy, że pod 
Kobylanka kilkuset naszych pod wodzą Jeziorań- 
skiego rozbiło kilka tysięcy Moskali położywszy 
mnogo trupa. Niech nam Dito rawsze tak grozi — 
za to gniewać się nie będziemy. 

* Walne Zgromadzenie stowarzyszenia młodzie- 
ży handlowej, odroczone dla zaszłych przeszkód w 
dniu 19. b. m. odbędzie się w niedzielę dnia 26. 
lutego o godzinie 4 popoładnin w sali Koła z nie- 
zmienionym porządkiem dziennym, na które wszyst- 
kich członków uprzejmie zaprasza dyrekcja. 

* Nafta nie podrożeje, pomimo, że artykuł ten 


s Ameryki, odkryto tam bowiem nowe obfite źró- 
dła w stania Nowojorskim, podczas gdy dotychczas 
wydobywano naftę tylko w Pensylwanii. Jeżeli to 
prawda — nastąpi w skntek konkurencji zniżka cen 
nafty, W stanach Pensylwanii i Nowego Jorku za- 
pasy nafty mają wynosić 30 miljonów beczek, 


* Pogrzeb śp. Stanisława Warnki odbył się 
w Poznanin przy znakomitym współudziale publicz- 
ności, ;„omińo niespizyjającego powietrza, ciągle 
bowiem padał śnieg z deszczem. 

* Mierzwiński, po ukończeniu swych występów 
w Madrycie, śpiewa obecnie na scenie teatru 
la Scala w Medjolanie, gdzie za swoje występy 
w ciągu dwóch i pół miesięcy otrzymuje wynagro- 
dzenie 60.000 fr. W ubiegłą niedzielę występował 
on w świetnie wystawionej nowej operze „Herodja- 
da“ i był przyjmowany z prawdziwym zapałem. — 
Po występach medjolańskich śpiewak nasz wraca na 
pewien czas do Londynu. Na przyszły sezon, pomi- 
mo świetnej propozycji, do Petersburga na ten je- 
kzcze raz nie pojedzie, na zimę bowiem powraca 
do Medjolanu, gdzie jnż przyjął zamówienie i ma 
wystąpić w nowej operze, którą dla niego pisze 
Verdi, a z którym połączyły go teraz bliższe sto- 
sunki, 

* Szkoła polska w Berlinie. Donoszą nam o 
zatwierdzenia statutów założonego w Berlinie pol- 
skiego towarzystwa szkolnego. Towarzystwo rozwi- 
nie niezawodnie już w bliższym czasie swą dzia- 
łalność, O eela świadczą najlepiej dwa pierwaze 
nstępy statntu: „Celem Towarzystwa szkolnego Po- 
laków w Berlinie jest ntrzymywanie szkółki pol- 
skiej, utworzonej za zezwoleniem patrona przy szko- 
łe parafialnej kościoła św. Jadwigi, w której dzieci 
polskie pobierają bezpłatnie przez nauczycieli rzą- 
dowych lekcje języka polskiego w godzinach po za 
planem szkoły wyznaczonych. Towarzystwo zatem 
stara się: a) o wszelkie potrzeby do nauki niezbę- 
dne; b) o wynagrodzenie nauczycieli. Członkiem 
czynnym Towarzystwa może być każdy Polak w 
Berlinie zamieszkały, nieposzlakowauego charakte- 
rn, co nie pobiera znikąd wsparcia publicznego, a 
obowiąznje się płacić 25 fenigów składki miesię- 
cznej. Członkiem składkującyry może być każdy Po- 
lak, chociaż zamiejscowy; obowiązujący się składać 
rocznie najmniej marek 10*. 

* Na zupę rumfordzką, rozdzielaną bezpłatnie 
w domu nbogich tylko biednym wstydzącym Bię że- 
brać, przez Towarzystwo męskie św. Wincentego a 
Paulo, złożyli w handlu pp. Drechslera i Synów 
(plae Kapitulny 1. 2) pp.: ks. kan. Kajetanowicz 
5 złr, J. D. 10 złr., hr. Starzyńska 5 złr., Stan- 
kowski 3 złr., ks, kan. Mazurak 5 złr., hr. August 
Dzieduszycki z Gródka 10 złr., Kasprzycki 2 złr., 
Chiliński 5 złr., A, M. 5 złr., ks. Odelgiewicz 10 
złr., instytut ubogich miasta Lwowa 50 złr. Razem 
110 złr., Za co stokrotne Bóg zapłać. Od 17. do 
23. lutego włącznie wydano 2168 poreyj zupy i 
2168 porcyj chleba, 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11, z rana do 8. go- 
dziuy popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1., w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c. 


* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1. 


* Jutro w niedzielę: Św. Wiktora, — Św. Aw- 
"tys — W poniedziałek : Św. Aleksandra. — 
Św. Onisima P, 


Wiadomości pollcyjne z dnia 24go b. m.: 
Skradziono : Panu J., A. ze strychu domu pod l. 8 
ul. Koralnicka bieliznę z napisami „J. Andraszczak*, 

Straż pol. aresztowała Marjannę Niemiec wraz 
ze skradzioną kwotą 157 zł, Barbarę M. po doko- 
nanej kradzieży pokojowej, Szymona Blasberga na 
kradzieży kieszonkowej a Karola Scheindla umyka- 
jącego z skradzioną poduszkę, 

Złożono w policji: Złoty kolczyk z tarkusika- 
mi i p rełką, znaleziony w Rynku, 


* 
m + 
pn Dr. Adolf Motard, wynalazca świec stea. 
rynowych, umarł w posiadłości swojej obok Tours 
w 78 roku życia. Słynny Gay-Lussac był pierw- 
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szym, który powżiął mysł zastąpienia świec wosko- |car jest jeszcze w stanie zbuntować się przeciw 
wych innemi surogatami i oddzielał kwasy tłuszczo: | panslawistom, to wielkie pytanie. Jak jego zna- 
we z tłuszczów zwierzęcych za pomocą sody, po-|czenie upadło, najlepiej przekonywa ten fakt, 
tasu i t. d. Było to jednak za drogo. Młody lekarz | że metropolita miasta Moskwy odważył się wy- 
paryski Motard z przyjacielem swoim de Nilly do- |stosować list do cara, w którym radzi mu, aby 
konał tego za pomocą wapna. W r. 1832 założył | Gatczynę opuścił i ludowi się pokazał. A dalej 
on pierwszą fabrykę świec stearynowych w Pary-|tak pisze: „Tchórzostwo stoi w sprzeczności z 
żu i nazwał swoje wyroby „Bougies de I etoile“. |temi tradycyjnemi podaniami, jakie lud posiada 
Potok złoty. Na dochód szkoły i nbogiej|0 swoich monarchach. Car, jeżeli chce być ca- 
dziatwy szkolnej odbył się dnia 14. b. m. w lokala | rem, powinien umieć rządzić, a nie powinien 
szkolnym w Potokn złotym bal. Dość było wspo-|kryć się przed ludem." ] 

mnieć, że czysty dochód z balu przyznacza się na Po przeczytaniu tego listu, który w tysiącz- 
wsparcie ubogiej dziatwy szkolnej, a wnet posypały |nych odpisach kursuje wśród ludu, car zawezwał 
się zewsząd życzenia, wyrazy pełne uznania i za- | Pobiedonoscewa i zapytał: „czy można destytuo- 
chęty, przyrzeczenia udziałn i pomocy. O ile sta-| wać metropolitę?“ 

rania komitetu, spotęgowane niemało zachętą światłej | . Można — odrzekł Pobiedonoscew, ale 
publiczności miejscowej i okolicznej, dopięły celu — | jedynie za zgodą wszystkich arcybiskupów i ca- 
niech osądzą szanowni goście balowi; wypada mi|łego Św. synodu. , s w 

tylko zaznaczyć, że wesołe oblicza, niewymuszona Car umilkł i opuścił głowę. Mikołaj kazałby 
pełna serdecznej prostoty wesołość i humor cecho- |rozstrzelać i Pobiedonoscewa i metropolitę. 

wały tę skromną zabawę, a znaczny dochód dopeł- 
nił miary powszechnego zadowolnienia. 

Pan Włodzimierz Gniewosz, właściciel Potoka 
złotego, jak zawsze tak i tym razem przyłożył swą 
szczodrą a czynną ręką do tego dzieła i pomocą 
materjalną i moralną przyczynił się w przeważnej 
części do osiągnięcia tak pomyślnych rezultatów. 
Wszystkim więc szan. gościom co łaskawie przy- 
być raczył i panu protektorowi balu składam imie- 
niem komitetu i zarządu szkoły ludowej poczciwe— 
z serca płynące „Bóg zapłać”, 
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Z północnej Dalmacji donoszą do Tagblattu, 
że odkryto tam omladinistyczno-panslawistyczną 
agitację, kierowaną przez moskiewskich ajentów. 
Ma być utworzonych 14 komitetów  rewolucyj- 
nych — 8 w północnej, a 6 w środkowej i po- 
łudniowej Dalmacji. Na czele stoją popi, czterech 
z nich uwięziono. 

W klasztorze Archanielsku koło Kerki od- 
było się w niedzielę pod prezydencją popów 
zgromadzenie ludowe. Żandarmerja rozpędziła je 
i aresztowała czterech naczelników. Jeden z po- 
pów miał na tem zgromadzeniu bardzo podbu- 
rzającą mowę, że godzina wyzwolenia już wybi- 
ła, i że wszyscy „junacy* za broń chwycić po- 
winni. W okolicy Sebenika pojawił się silny od- 
dział zbrojny. Urzędnicy kolejowi uzbroili się w 
rewolwery. Pod Kninem napadnięto na posteru- 
nek żandarmerji. Atak się nie udał. Schwytano 
przytem pewnego człowieka, w którym poznano 
szyzmatyckiego teologa, zamięszanego W rozru- 
chy z r. 1879. Na czele tego oddziału stoi niejaki 
Iwo Gattie, sekretarz gminny z Orahowaca, zkąd 
'|miał uciec zabrawszy 1000 złr. pieniędzy ko- 
mnnainych. 


J. Nowakowski. 


Gospodarstwo, przemy:ł i handel. 


Wiedeń dnia 23. lutego. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 2902, zabitych wieprzów 1001, za- 
bitych owiec 186, żywych owiec 3986, żywej nie- 
rogacizny 1226. 

Cielęta zabite płacono 38 do 45 56 i 58 złr., 
zabite wieprze 45 do 50 i 58 złr., zabite owce 
35 do 45 złr., żywe owce ciężkie dla eksportu 
w wełnie 50 do 56 zir., strzyżone 45 do 64 złr. 
lekki towar 36 do 42 złr. za 100 kilo mięsa. 

Żywą nierogaciznę galicyjską płacono 38 do 
42 i 44 złr., węgierskie 50 do 56 złr. za 100 kilo 
żywej Wagi. 
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W. Amirowicz © K. Schels, Wiedeń d. 24. lutego. Posiedzenie Izby po- 


słów. W dragiem czytaniu ustawy cłowej Me- 
żnik zdaje sprawę ustnie, poleca jej przyjęcie, 
uspakaja p zaiodon onari, żę ceny kawy mogą 
i T i i nimi |się zbytecznie podnieść, powołując się w tej mie- 
TOIGOTAMY CAŁ. NAT. l ostal. wiadomości. rze na doświadczenia, poczynione w latach 1877 
| i 1878 w Austrji, i na doświadczenia podobne 
Okazuje się ze wszystkiego, Że urzędowa|w innych krajach. Plener zapowiada imieniem 
Moskwa absolutnie nie dba o gniewy austtrjacko- | mniejszości komisji votum mniejszości, a to z 
niemieckie. Niepodobna- bowiem przypuścić, aby |dwóch powodów, raz z formalnych względów, bo 
Skobelew, otrzymawszy rozkaz „natychmiasto- |zbytecznego pośpiechu w takich razach pochwa- 
wego powrotu i zdania sprawy', obrał sobie |lać nie można, a potem i z zasadniczych. Oba- 
drogę na Genewę, Monachium i Pragę. Albo|wia się bowiem, że pośpiech w powzięciu obe- 
więc wcale takiego rozkazu nie otrzymał, albo|enej decyzji bardzo uniemożebni potem 'racjonal- 
ten rozkaz był tylko fintą. ne traktowanie taryły cłowej. Nie jest zasadni- 
Zaznaczyć wypada, że France donosi, iż po|czo przeciwny podwyższeniu podatku konsum- 
powrocie Skobelew otrzyma dowództwo nad kor-|cyjnego, ale żąda w nim miary stosownej. Obe- 
pusem, którego główna kwatera jest w Mińsku, |cne podwyższenie grzeszy nagłym podskokiem, 
a który przeto w razie wojny, wyruszy jeden zja dotknie najbardziej ubogą klasę ludności o- 
pierwszych w pole. r ` gnisk handlowych, położonych w odleglejszych 
W Wiedniu, ewentualność wojny biorą już |od stolicy stronach. Bareuter mniema, że cho- 
stale w rachubę. A odrzucając na bok wszelkie |ciaż uboższa ludność nie pija kawy, tylko jej 
różowe nadzieje, żywią mniemanie, iż Niemcy |surogaty,! jednak dotknie ją dokuczliwie obecna 
wcale w niej udziału nie wezmą. Berlin tyle|ustawa, ponieważ i na surogaty mają być cła 
tylko zrobi dla Anstrji, że stanie wobec niej nałożone. Przez przyjęcie obecnej ustawy roz- 
zrazu na stanowisku sprzyjającej neutralności i| strzygamy naprzód los taryfy. Krytykuje postę- 
stanowisko to zachowa do końca w takim tylko |powanie większości i rządu także w innych kwe- 
razie, jeżeli szczęście sprzyjać będzie austrjac- | stjach, i znajduje, że droga, jaką rząd postępu- 
kiemu orężowi. W takim wypadku poprze nawet |je, wzbudza wątpliwości. Sax przemawia, jako 
Austrję orężnie ku końcowi wojny, mianowicie | reprezentant Izby handlowej, przeciw ustawie i 
zajmie Kongresówkę i nadbałtyckie prowincje. | mniema, że przez cła finansowe okupuje się zbyt 
W owej bowiem chwili będzie już mógł liczyć |drogo cła produkcyjne; obawia się, że podniesie- 
na pewno, że Francja, widząc dogorywającą Mo-|nie cła od kawy zmniejszy stosunkowo jej kon 
skwę, nie wyruszy w pole. W przeciwnym zaś | sumcję. 
obrocie wojny, uczeiwy maklerz przerzuci się Po mowie ministra skarbu zamknięto ogól- 
oczywiście na stronę nadnewskiego przyjaciela. | ną rozprawę na wniosek Grocholskiego 142 gło- 
Ale ani w Wiedniu, ani w Berlinie, nie biorą| sami przeciw 137. Lienbacher złożył mandat 
nawet w rachubę takiego wypadku, bo oczywi-|członka komisji cłowej a nie edukacyjnej. 
ście nie wierzą, aby Moskwie szczęście sprzy- Dziś przed południem doręczono akt oska- 
jało. rzenia wszystkim ośmiu obżałowanym z powodu 
Wypadki będą się tedy rozwijały taką| Ringteatru. 
koleją : Na wieczornem posiedzeniu Izby trwała 
Jeżeli powstanie hercegowińskie nie zosta-| dalej rozprawa ogólna nad ustawą cłową. Po 
nie rychło stłumione, wybuchną zawikłania po- | przemowach sprawozdawców większości i mniej- 
między Austrją a Serbią i Czarnogórą. Pansla-|szości, przystąpiono do imiennego głosowania. 
wiści postarają się zawikłania te zaostrzyć i| Wniosek mniejszości (przejścia do porządku 
zmusić Austrję do wystąpienia czynnie przeciw | dziennego) zostaje 153 głosami przeciw 146 od- 
księstwom. Wtedy Moskwa wypowie Austrji |rzuconym, i temiż gamemi głosami uchwalono 
wojnę i zaatakuje ją od północy i wschodu swo- |przystąpienie do rozprawy szczegółowej. 
jemi wojskami, a od południa armją serbsko- Wittman (poseł tryesteński) oświadcza, że on 
czarnogórską. Dokoła zaś tej areny, na której |zswymi ziomkami stoi poza stronnictwami co do 
toczyć będzie Austrja walkę z moskiewskim |tej ustawy, gdyż ona nie dotyczy Tryestu, któ- 
panslawizmem, zajmą miejsce: Turcja uzbrojona |ry jest wolnym portem. Tryest obawia się tylko 
i obserwująca Bułgarów, Niemcy uzbrojone i|zniżenia dowozu kawy. Z drugiej strony należy 
obserwujące Francuzów, Włochy uzbrojone i czy-|zważyć, że Tryest, jako zawisłe od zagranicy 
hające na zdobycz i wreszcie Anglia nieuzbro- | miasto handlowe, wielce potrzebuje ustalenia wa- 
jona, ale za to sprzedająca broń i amunicję. |luty, do czego najbardziej przyczyni się zniknie- 
Wśród takich warunków wojna będzie zrazu z|cie niedoboru. Dlatego ja i inni posłowie trye- 
samej natury rzeczy zlokalizowaną, a dopiero w |steńscy będziemy głosowali za ustawą, tnsząc na 
dalszym ciągu przekształcić się może zdoła w | pewne, że życzenia Tryestu uwzględnione zostaną. 
powszechno-europejską dóbacle. Skończy się zaś | Ze strony kompetentnej zapewniano, że nasz wol- 
rychło w takim tylko razie, gdy Austrja porzą-|ny port nie zaraz zniesionym zostanie. A je- 
dne cięgi „zada Moskalom. żeli robione z kompetentnej strony zapewnienia 
Nim jednak do tego dójdzie, poruszone zo- |nie doznają zaprzeczenia, i porty anstrjackie 
staną wszelkie możebne dyplomatyczne spręży- | skutkiem zaprowadzenia ceł dyferencjonalnych o- 
ny, aby wojnie zapobiedz. Obecnie toczą się na: |trzymają możność skutecznego działania przeciw 
rady nad tem, aby królestwo duńskie wyprawić grożącej z Północy konkurencji — to mniemam, 
do Gatezyny z misją odkłonienia cara od wojny, głosując za $. 1. zadość uczynię moim wy- 
Czy jednak | borcom. — Haase, sądząc z wywodów Wittma- 
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. |Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
Z PODWOŁOCZYSK : na dworzeo w Podzamczn o godzi- 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 


na, mniema, 
skaptowaną. 

Nastąpiło głosowanie nad $. 1. z wypusz- 
czeniem słowa „kawa“, — paragraf ten przyjęto 
znaczną większością, poczem w imiennem głoso- 
waniu i słowo „kawa* 153 głosami przeciw 144 
przyjęto. 

Na uwagi Wittmana i Haasego oświadcza 
minister handlu, br. Pino, że rząd pewnie z ca- 
łą usilnością stara się wynaleźć drogi, jakby 
główny port Austrji wyzwolić od konkurencji 
(brawo l), która od sąsiednich portów skutkiem 
wykończenia kolei Głotthardowskiej ponownie wy- 
stąpi. Tych usiłowań wymaga nietylko interes 
Tryestu, ale i państwa (brawo!), każdy bowiem 
kraj przymorski stara się morzem wywozić swo- 
je produkta i tamtędy sprowadzać swoje potrze- 
by. Tak czynił każdy naród, a że i rząd wszy- 
stko uczyni co leży w jego mocy, to rzecz na- 
turalna — wszelako przyrzeczeń żadnych nie 
robił; a w swoich dotyczących przyszłych przed- 
łożeniach będzie się jedynie interesem państwa 
kierował. (Żywe oklaski z prawicy ) Muszę prze- 
to stanowczo wystąpić przeciw posądzaniu, jako- 
by rząd za coś, co Się mu ofiaruje, przyrzecze- 
nia poczynił. (Żywe oklaski i brawa z prawicy.) 

P. >chónerer otrzymnje od prezydenta na- 
ganę za wyraz „korupcja parlamentarna“. — P. 
Wittmann zabiera głos do sprostowania. Obja- 
śnia swoje wywody szczegółowem wyłożeniem 
próśb, przedłożonych przez tryesteńską depnta- 
cję tronowi i rządowi. Do tego odnoszą się 
wynurzone przezemnie nadzieje. Przeciw wyra- 
zowi „korrupcja* muszę protestować (żywe okla- 
ski z prawicy); posłowie tryesteńscy nie potrze- 
bują aby ich przekapywano. Uczynią co tylko 
można, dla podźwignięcia handlu Tryestu, ale 


że większość została życzeniami 


się środków, aby można dalej egzystować w 
raj o byt. (Żywe oklaski i brawa z pra- 
wicy. 
Resztę ustawy bez rozpraw przyjęto. 
Monachium d. 24. lutego. Jak Bayerischer 
Courier donosi, dał król pisemną pochwałę gabi- 
netowi. 


Genewa d. 24. lutego. Dziś rano przybył tu 
Skobelew, a jutro wyjeżdża do Monachium, zkąd 
uda się do Paryża, a ztamtąd do Petersburga. 

Petersburg d. 24. lutego, Proces Trigonia 
jest w związku z zamachem 13. marca 1881 r., 
z morderstwem, dokonanem na jen. Mezencowie 
i z kradzieżą, dokonaną w kasie chersońskiej. 
Akt oskarzenia obwinia Barannikowa jako tego, 
który strzelał do pułkownika Makarowa (pułko- 
wnik ten szedł razem z jen. Mezencowem i był 
świadkiem jak go zamordowano ; p. r.). Teren- 
tiewowa, oskarzona o udział w kradzieży cher- 
sońskiej, oświadcza podobnie jak i inni oska- 
rzeni, że nie da sądowi żadnych wyjaśnień. Pre- 
zydent zabronił był zrazu obrońcom konferować 
z oskarzonymi podczas tokn rozprawy, na sku- 
tek jednak protestu obrońców zniósł ten zakaz. 
Jeden z oskarzonych, niejaki Merkułow, wystę- 
puje przeciw swoim kolegom, i składa zeznania, 
obciążające ich. Reszta oskarzonych trzyma się 
solidarnie, i zachowuje się ciągle zuchwale wo- 
bec sądu. 

Rzym d. 25. lutego. W odpowiedź na notę 
franeusko-angielską Niemcy, Austrja, Włochy i 
Moskwa nie wystosują noty zbiorowej, ani też 
identycznej; każdy rząd odpowie osobno, ale w 
istocie tak jak inne. 

Berlin d. 25. lutego. Nordd. Allg. Ztg. u- 
mieszczając artykuł Nowego Wremient o zna- 
czeniu mowy Skobelewa, podnosi, że taki arty- 
kuł podaje organ Ignatiewa, co tem bardziej za- 
stanawia, ile że ten artykał w swoich tenden- 
cjach wywrotowych zwraca się także przeciw 
caratowi moskiewskiemu. Jeżeli Moskale chcą o- 
degrać rolę Atyli lnb Tamerlana, to trudno przy- 
puszczać, aby to się odbywało pod wodzą dyna- 
stji. Nowoczesność też nie cara, ale Skobelewa 
zowie swoim Atylą. Jeżeli Skobelew przedewszy* 
stkiem Moskali niemieckiego pochodzenia pię- 
tnuja mianem wrogów Mosskwy, to przecież wia- 
domo każdemu, że do tych Moskali przedewszy- 
stkiem należy carska dynastja. 

Londyn d. 25. lutego. Izba lordów wybrała 
komisję śledczą bez głosowania, po poprzedniem 
oświadczeniu (łranvilla, że wniosek Gladstona 
nie jest wotum nagany dla Izby lordów, tylko 
zamierza przeszkodzić zastojowi w przeprowa- 
dzaniu ustawy agraryjnej. 

„Washington d. 25. lutego. Conkling (ostatni 
urwisz) mianowany członkiem najwyższego try* 
bunałn, a Sargent posłem w Berlinie. 


Dziś, w sobotę dnia 25. lutego 1882 
po raz drugi: 


Niewiniątko z Belleville 
(La pucelle de Belleville) 


opera komiczna w 3 aktach F, Zell'a i R. Genóe, 
muzyka Kar»la Millóckera — przekład Aurelego 
Urbańskiego. 


Jntro, w niedzielę dnia 26. lutego 1882, 
Pierwszy występ pani 


MARJI JUNIEWICZ, 


primadonny opery włoskiej. 


A I D A 


opera w 4 aktach a 7 obrazach J, Verdiego. 


Przyjechali dnia 25. Intego 18832. 


HOTEL ZORZA: E, br. Schwarz i Moretzki 
z Wiednia. 

HOTEL LANGA: L.K i 
E. Lamboy z Bobrki. Ep 
Wertheim z Goty. 


sę ip ANGIELSKI: A. Zajączkowski z Prze- 
mysla, Z. Smalawski z Winnik. Z. Madejski z Stu- 
pnicy. K, Pańkowski z Grzybowie. E, Gromnicki 
z Buczaczą. 

HOTEL WARSZAWSKI: E, Ubysz z Kamie- 


opola. Ji Polański z Parchacza. J. Judkiewicz z 
Krakowa. 


z Czortosz. 
J. Salamoński z Berlina. R. 


SPY W Z PNRZE Na +. 
POCIĄGI KOLEJOWE 


podlug zegaru lwowskiego 


Przychodzą do Lwowa: 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 

nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20. 

Z KRAKOWA: o godz, 5 min, 40 rano pociąg pospieszny, 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go- 

dzinie 11 min. 29 przed południem mięszany. 


pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociag mieszany, 
godz. 3 min. 52 po połndniu pociąg mięszany, 


nie 3 min. 13 rano i o godz. 3 min, 56 popołudniu 
pociąg mięszany, 


dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go- 
dzinie 3 min, 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany. 


też od rządu i od większości Izby spodziewają 


Odehodzą ze Lwowa : 2 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny; o godzinie 4 min 58 rano pociąg 
osobowy, © godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszany. a 
CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociag 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 
szany, © godz. 11 minut 10 w nocy pociąg mięszany. 
DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa, o godzinie © 
rano pociag pospieszny, o godzinie 12 minut :0 po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut əl 
wieczór pociag mięszany. "M2 
STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi- 
nut 5, wieczór 0 godzinie 6 minut 55, 


DO 


| 


Lwòw, z Izby handlowaj, 25. lutego. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ladwika 286 —- 290 — 
„  luwowsko-Czerniow.-Jassk. 162 — 166 — 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 297 — 305 — 
„ kredyt. galic. po 200 złr. 250 — 255 — 


II. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 50 100 
4 


n m n » n . 93 95 — 
a TW „ 5 „ okre.. 9950 101 — 
"=" WEF vs LETO  JSJR C= 
Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 100 60 101 60 
mow w Ő „ 10°% pr. 100 25 101 60 
jw e OF Le . 98 25 99 75 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 -- 101 50 
n » p nn 5 ow 95 — 96 — 
LIL Listy dłużne za 100 złr, 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 - 94 — 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 98 75 100 25 
Obligacje komun, Zakł. kr. wł.6'/, 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6”, 100 25 102 25 
Losy miasta Krakowa . . 18 — 20 — 
> „ Stanisławowa . 25 — 2/ — 
Monety. 
Dukat holenderski . + 556 5 66 
„ Cesarski . 5 558 5 68 
Napoleondor . o . 950 9 60 
Półimperjał rosyjski . 975 985 
Rubel rosyjski srebrny +» p 152 162 
” n papierowy . . 119 121 
100 marek niemieckich „ „ 5860 69 50 
Srebro . r ś . . =- —>— 
Kupony w srebrze . e. = m— — 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 25 lutego 1882. 
godzina 2 minut 50 popołudniu. 
Łowy kredytowe 174.— - Węgier. kred, ak.288 — 


Auglo-austr. 11550 Unionskank 113.75 
Kolej Kar. Lud, 287.25 Nordbahn 240.50 
Kolej Połnd. 128.50 Kolej Alfóld.  160.— 


Kolej Elżbiety 20450 
Wag. Nordostb. 153 —- 
Weg. obl. p. w zł. 92,— 
Kolej siedmiog. 106.50 


Kolej Lw.-czer. 163 50 
Wied, Comunal. 119 25 
Weg. kolej zach. 158.50 
Renta węg. 6'/,117.60 


Losy tureckie 22.75 Ros. rubel pap. 1207/, 
Bankyverein 107.75 Galio. indemnis. 99.— 
Losy węgier, 111.50 Marki niemiecki —' — 


Usposobienie: spokojne. 


Wiedeń, 25. lutego 1881 
godzina 10 min, 45 przed południem 


Akcje kredyt. 29450 Anglo-austrj. 114.75 
Kolei Kar.-Lud. 288,— Kolej Połudn. 128.— 
Unionsbank 113.75 Napoleondor 9.55 


Rosyjs. bankn. 1.21 Usposobienie: silne 
Berlin, £4. lutego 
godzina 5 minut 45 po południu 


Rosyjs. bank. 204.10 Akcje kredyt. 516. — 
Lombardy 220. — Galicyjskie 123,10 
Kolei Rumuń. 62.25 Aust. bank, 170. = 


Ważne dla cierpiących na żołądek! 


Dopana Jul. Schaumana, aptekarza w Ste- 
ckerau. 

Upraszam uprzejmie o przysłanie za pobraniem 
4 pudełek soli żołądkowej. Jednocześnie oznajmiam 
panu już teraz moją wdzięczność, gdyż moje ciet- 
pienie dotychczasowe znikło, na które przez półto- 
ra roku cierpiałem, nie mogąc znależć ani lekarza 
ani lekarstwa, Bole nstały, nie mam wymiotów, 
mogę sypiać i jakbym się odrodził. Godnem zadzi- 
wienia jest obecnie zdrowie moje, które przez pana 
otrzymałem, a każdy mój gość, widząc mię daw- 
niej cierpiącego, podziwia szybką pomoc. Teraz 
przyjm pan moje najszczersze podziękowanie, Ści- 
skam pana serdecznie, 


Z poważaniem 
Alojzy Pósal, 
traktjernik w Mödling. 

Do nabycia u fabrykanta, właściciela apteki 
landszaftowej w Stockeraa i we wszystkich zna- 
ozniejszych aptekach Austro-Węgier. Cena pudełka 
75 ct. — Wysyłka najmniej 2 pudełek za zali- 
czeniem. 


Do pana Franc. J. Kwizdy, c. k. nadwornego 
dostawcy w Korneuburgu. 

Mój zapas pańskiege 6. k. uprz. płynn nzdra- 
wiającego się kończy, dlatego upraszam o przysła- 
nie mi świeżej partji. 

Ten płyn okazał się podczas tegorocznej wio. 
sny nieoszacowanym, kiedy po rozpoczętej zmianie 
sierci nastąpiły dotkliwe zimna; pańskiemu płynowi 
uzdrawiającemu zawdzięczam jedynie, że moje ko- 
nie bez przeszkody wyleniły się i otrzymały krót- 
ką, piękną i równą sierć przy suchych nozdrzach i 
czystych ścięgwach. Policzywszy, że podczas czte- 
rech tygodni nie wypotrzebowałem więcej jak je- 
dną flaszkę płynu i miarę wystałej wódki na roz- 
cieńczenie, co przedstawia wartość 2 złr. 20 ct. 
to przyznać musi mi każdy racjonalny gospodarz i 
posiadacz koni wdzięczność za rozpowszechnienie 
tego preparatu wybornego. 

Wr. Neustadt, 

Książe R. Auersperg. 


Składy preparatów weterynaryjnych podaje dzi- 
piejsze ogłoszenie. 


E c c za EO 5 A 
August Schellenberg 
we Lwowie 


Dom bankowy | Don KOMISOWY 


kantor wymiany. spedycyjny. 


_Polecenia z prowineji bez doliczenia prowizji. 
== 
, Sprzepaż dzienna wszystkich dzien- 
ników polskich i niemieckich u kolportera 
J. Paternowskiego 
w STANISŁA WOWIE. 


„CHŁOPCY | GKXXOOGOGOCJOOOOOOOOCOGOG 
gy pięgami P. H. RIOHENERA | Spólka Stolarzy lwowskich 
; 


w księgarni F. H. RICHTERA. 
1857 1—8 l 


P j 
0BYCNIKA 
któryby się mógł wykazać dobremi 
świadectwami i znajomością zawodu, 
= poszukuje 
RSIĘGARNIA 


ra we Lwowie, plac Bsrnardyński L 15. 


poleca swój 25 lat istniejący 1502 1-? 14 


SKŁAD MEBLI, | 


obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- zi 

pletne nrządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a do »ypialń 

Seyfartha i Czajkowskiego z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie mebłe olchowe, A 
we Lwowie. 1620 2—3 gęte i żelazne po cenach znacznie zniżonych. 7 


m OOO 
z GB ` 


ZniżoRe CERY a. i 
z | Zmiana lokalu. 
mięs2 wolo wego. Skład towarów aksamitnych i jedwabnych 


„AŻ TSO TY ACA 


DO XJOOODOO 


Aaa,- AKA A N 


Towarzystwo spożywcze A HE erzmans ky 
MT è 


we Lwowie, 
nie przy Kirebgasie 2 lecz 


wyrębuje mięso w 2 sklepach i 
przy ul. Kościelnej l. 8.4 Wiedeń VELI, Mariahilfersirasse 26, 
1102 2—12 


przy ul, Wekslarskiej i. 4. 
po cenach: Fr 238 gi 


pieczeń, rozbreztel Y, kilgr. 28 ct.) * EER GRE mAT iann 
i 3 


róg Stifiguese. 


z rzetolności. TQ 


PETATE 


zi 


ko 


krzyżówka n 27» amza 

nsztykx UR » 25 n | z 
przednie części WE lm 28,9 | 

szesnder, poprzeczka. „ 229 YJ ii Ald i Ró GI Dal Il 
polędwica okr w. ZET" j f: 


8:0 


W sklepie zaś przy ulicy Uebnlinej 
wyrębuje mięso po cenie przeciętnej 


50 et. za 1 kilogram, 


wyrobu 
Kwisdy w Korneuburgu, 


P SH 
CUOI | 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“ 


Ringstrasse, Franx-Jssefs-Quai, 


najpiękniejszy i największy hotel w Austrji, 


400 pokojów i sulonów (od 1 złr, i wyżej), winda dla osób, ctzyteinia » 
dziennikani wszystkich krajów (także Gazeta Narodowa), kąciele w Du- 
naju i stacja telegraficzaa w hotelu. Usządzenie na dłużazy pobyt po zni- 


mam 5 1 
1232 5 2020 5 T. Bredia w Oityni. 115 


ZUENENINI maj Wa Post | 
BENEDIGTINE | najwyborniejsze 


‘žur ch. esnach. L. Speiser, dyrektor. 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego amsku, wzmaoniający, pomagający trawia- 
nin i obudzający apotyt. 1019 5-- 24 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Wymagzó aby etykieta kwadrato- 


gujączgo 

Skład główny w Fecamp we Francji. Agencja 
główna w Paryżu Boulevard Ffausmann 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduja się w składach następują- 
cych domów, kióre podpisały zobowiązania, że sprzeda- 
. wać nie będa fałszerstw i naśladownictw 
wyhornego prawdziwego likieru Bene= 
dectine.* Dostać można » LWOWIE 
w hanjlnwin p. F. W. Królikewskiago 
i St. Marziewicza w rynku. 


Brevetće en France et à IEtrangtr. 


224 T) anni ` 
lae 2 


B. DESKU ER 


otworzyła osobny dział 


| 1626 


wa znajdowała się na spodzie katelki z JJ 
własnoręcznym podpisom głównie dyry- i 


Fabryka maszyn | narzędzi rolniczychļzrv. 


we LWOWIE, ulica Baloszowa, I. 1, 


Czyste odlewy Z6I4ZN0 


według własnych i obcych modeli jak 
i szablonowych , dostarcza szybko i 
tanio 


Fabryka wyrobów żelaznych 


| 
i 
| 


Piermiki 


poleca cukiernia 2-12 


3. YSiiliera. 
Netto 4*, kilogr. 


brazylijskiej aromatycznej kawy 
karawelvwej tylko 5 ał. 


wybranej dobrego smaku indy iskiej|[fi393 


kawy Cberehoa tylko 5 zł. 90 ct. 
wysyłam z opakowaniem, Ocioną i franco 
do każdej stacji posetowej za pb: aniem. 
G. SINGER, Triest 


1238 3-7 


wys 


na loterji. 
Na podstawie długoletu'ego d: $ wiad- 
'|ezeria ndz olam Iozpłatnie nuumera do 
Chrąry mieć zn«czny i trwały do-| 


hól poboczny raczy się zgłosić pod 
Ottokar Bayer pnozta Bogdanówka koło 
Podwołoczysk. 


1615 3 - 2 


-= 


Do wygrania! 


1. marca 
na promesę losu pożyczki roku 1864, 


zł. 200.000 20.000 15.000 


Cena całej promesy zł. 4.50 
a P c » 2.75 


na las loterji wiaodeńskiej 


dukatów 1000, 200, 100 it.d. 


Cena losu 50 ct. 


9. marea 
Losy loterji rządowej „Czerwonego 
krzyża* 


główna wygr. 60.000 zł. 


Cena losu zł. 2. 


Do nabycia w handlu 


Fryd. SŚchubutha i Syna 


we Lwowie. 2—2 


DZA ACE OOO TOI TD N =" 


Wauka 


rama |rliikowości paistwowej 


dis spraw austro - węgierskiej 


monarchii 
w polskiem wydaniu 


Teodzra Kulczyckiego 
cem kr. radoy rachnnk i doc.nta 
uniwersy'etu lwowskiego , 

do nabycia po $ mir. u wydaw 
albo w binrze dyrekcji galicyjskiej 


Mięso jest najlepszego gatunku, z 
wyborowych wołów opasowych 

Towarzystwo zawiadamia właścicieli 
obór bydła opasowego, że potrzebnje co 
tydzień od 30—40 wołów, 1—8 


lA mężczyzna i pani, któ- 
rzy zamierzają później połą- 

czyć się ślubem małżeńskim; 
poszukują do natychmiastowego 
zajęcia 2 do 3 umeblowanych 
pokojów, najprzyjemniej przy 
niemieckiej lub po angielsku mó- 
wiącei familii -ze śniadaniem — 
w Śródmieściu. _Niezwłoczne o- 


ferty proszą podawzć do hotelu 


Langa, pokój nr. 78. 1637 1—2 


Sławna i znaua 
fabryka rękawiczek 
L. Ringelmann, 


we Wiedniu, VII, Neubaugasse 43, 


poleca wiedeńskie rękawiczki wybor- 
nej jakości od 6 zł. 50 et. do 8 zł 


50 ct. za tuzin. Wysyłka na pro- 
wincję za pobraniem. 

Cenniki gratis i franko. 

1188 1—10 


Wyrób czyste-wełnianych 


materyi na suknie damskie. 


kaszmirów czarnych i kolorowych. 
Wysyłka odbiorcom prywatnym 
w dowolnej iloś:i. Wzory franco, 
Adres dla Aastro- Węgier: 
N. Steinhard w Pradze. 


1228 2—i0 


AA f 
YAG 4 


1397 6—? 
Maszyny do szycia. 


Tylko za 30 i 35 zł. nabyć można dobrą maszyne 
do szycia systemu Hove, Singera, lub Wheeler i 
Wilson z 5 let. gwarancja w fabryce maszyn da 
szycia A. SEIDLER, iedeń. V. Huadstkhurm- 
strasse 117. Te maszyny, odebrano od stron nio 
mogących takowe spłacić i są zupełnie nowe. 


500 dukatów 


Kothego wody na zęby 


flaszka po 45 ct. dostanie kiedykolwiek 
znowu balu zębów, ub nieprzyjemneg:: 
ooru z ust. Job. George Koihe. 
dostawca nadworny, Módiing pod Wiednien- 
wilia Kotte. 16 2-2 

We Lwowie p awdziwa do nabrcgia w 
zptecz p. P. Mikojaas' a i wa wszyabkich 
apteżach. úri gorjach, p-rfumeriach i ban 
dlach gelawt:ryjnych i muterjałów w. Ga 
cji i Bukowinie. 


233 ZAGZRE DBP X TODCOGEREGÓRERE 
Lekomobile o silə 1 do 


k, 
20 koni. zd 
Młccarnie parowe w6 | Pi 
wie:koś ia b, Es 
$ Krany (Feimenkrähne Stzeker) E vi 
$ ao zrzewożeniu lub monto- , 355 
ware na młucaraiach ; ga” 
Pługi Rud. Sacka, siewnik, | 5% 
Patentowane sieczkaruie, | 3% 
tr iery. garnitury do mło- | S5 $ 
carú kioratowych itp. za $ 


P dostarczają rychio po cenach oryginalnych 
F Vogel & Co. we Wiedniu $ 
$ II., Untere Augartenstrasse 33. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 
Na zapytania w każdym języka odpo- 
wiadu się uaiychm sst. 


Kin AEREE EA RENER TREERE 


Łańcuszki do zegarków. 


Wiedeńska specjalność ! 
Frou-Frou | 
podwójne łańcuszki 
z najpiękniejszami ma- 
daliobami da etwiern= 
nia, w eguiu złoceia 
po A sł. 5 
Moja łańcaazki do 
segarków Æ imi- 
towanego złota, mjiepsza doubla w ogniu 
młocono, zaatopoja i przewyłunają oo da p" 
ści f elegancji waayatkie łańcuszki złote 


g. wiedeński łańcuszek pańcerzowy| | 


a patent. aygnetem i karabinkiam 3 nt, 
Damskie lańcuszki do 
alegarokie s kułasikiem 3 zł. 50 et. 
Złute łańcuszki walcowane amorykańskie 
latorowane ł 
zotalna iv letnia gwarancja. , 
Zapłaconą należyt:ść za łańeussok zwrócę 


każdemu, gdyby w praeciągu i0letniago używa” || 


nią łańcuszck pooz.:rniał, 

M. Munk jum. we Wiedniu, 
Wollzeiia nr. 35. 12:8 2—10 
obok trnfiki xa rogu. 

Wysyłka za gotówkę lub pobraniem. 


Wydawcy i 


zegarków | 


rawdziwem złotem 4, 5, 818 użł., || 


właściciele J. Dobrzański | K. 


c. k. liworanta nadwornego. 


C. k. koncesjonowany korneuburski proszek dla bydła, 
koni i owiec, ; takowy skutkuje jako proszek pożywny dla by- 
dła przy regularnem zadawaniu podług długoletniego doświadczenia na 
brak chęci do jedzenia, przeciw podojom krwawym, na ule- 
pszenie mleka, jako środek prezerwatywny na organa oddechowe i 
trawienia, podtrzymuje istotnie naturalną siłę odporną u zwierząt prze- 
ciw zaraźliwym wpływom i umniejsza inklinację do chorób gruczołowych 
i kolek, 

C. k. uprz. płyn uzdrawiający (Waschwasser) dla koni. Uży- 
wany na wzmocnienie przed i po wytężających trudach , również jako 
środek pomagający na zewnętrzne uszkodzenia, gościec, reumatyzm, 
wywichnięcie, sztywność Ścięgni i muszkułów itp. Flaszką 1 zł 40 cv; 
(tylko prawdziwy wtedy, jeżeli szyjka flaszeczki zamknięta jest paskiem | 
czerwonego papieru, na którym umieszczono mój podpis i znak 
ochronny). i | 

Pokarm wzmacniający dla koni i bydła do prędkiego pod- 
ratowania wychudłych i do przyspieszania tuczności. W skrzynkach po 
6 złr., 3 złr. i w pakietach po 80 et. : 

Waselina na kopyta końskie na popękane i kruche kopyta, 
puszka 1 złr. 25 ct. 

Kit na kopyta (sztuczny róg). Laseczka 80 ct. 

C. k. uprzyw. proszek desinfekcyjny do stajen, tranzetów, 
kloak, jednocześnie jako wyborny środek wiążący sól nawozową. Pakiet 
/, kilo 15 ct., pół skrzynki 1 zł. 40 ct., cała skrzynka zł, 240. 

Proszek dla nierogacizny do przyspieszania tuezności 
i jako Środek zapobiegający zchudnieniu zwierząt, niemniej jako Środek 
prezerwatywny przeciw zgorzelinie. Wielki pakiet 1 złr. 26 ct., mały 
pakiet 63 ct. 

Mydło do zmywania przeciw chorobom naskórnym u 
zwierząt domowych, puszka blaszana o 100 gram. 80 et, puszka 
blaszana o 300 gram. 1 zł. 60 ct. 

Powyższe preparaty są prawdziwe do nabycia w następujących 
składach : b 


we Lwowie: eu gross: Piotr Mikolasch apt, Jak. Beiser apt., Zyg 
Rucker apt.; en detail: Kal. Krzyżanowski apt., Jakób Piepss apt., Piotr Gaii 


hofer apt., Henr. Blumenfeld apt., Ant. Sklepiński apt, en gross: Józ, Hau e R: 
% Hibaer, Józ. Kleiv; Bóbrka L. Miedlicki apt., Borszczów M ch. Niemczew- jj 


ski apt., Brody Eikan Griinspan apt', Ad. Inlender apt, K. B. R. Witosła vski 
apt., Mich. Knlak, W. Adamowicz; Brzeżany Br. Dambiński i Jul. Hausb-ry 
apt., B. Fadenhecht, Fr. Margulies. Drohobycz I 8) 

Fr. Toma:zewski spt.; Zlusiażyn Witcłd Czerski apt; Jarosiaw Wiktor R;hm 
apt, J. Wisłoeki apt.; Jaworów Wład. Lechowiex apt.; Kołomyji J. Sidorowie? 
apt, Edw. Stenzl apt.; Kreszowice Fr. Vogl; Nowy Sącz W. Filip k apt., Ww 


Kosterkiewicza wdy spadkobiercy; Podhajce A. Karczykiewicz apt. ; Przemy! jk 


J. Maszewski apt, L. Nahlik apt, J. Dominikowaki, Fr. G.idetschku, ld. 


Machalskt; Przeworsk Fel. Bwitalski apt., Rozwadów Andrzej Cz miecki apt ; £ 


Rzeszów J. Schaitter & Cmp.; Sędziszów Job. Miżewski apt; Stanisławów p 
Alb. Amirowicz apt, Ad. Beill apt, J. Macura apt.; Stryj J. Zgórski apt; J. 
Nussenblatt 4 Cmp; Tarnopol Fr. Jamrógiewicz apt., P. Kana e apt.; E. Franz; 


Tarnów Fr. Leszczyński apt., L. Chod»czi apt, E. Rank apt, J. Rid sot., JĄ 


F. Wielogórski, W. Miildner & Csp.; Ustrz"kś dolne Wanda Rutkowska; Woj: 
miłów Nowicki; Zaleszczyki Leon Schiller; Zborów Tavfil Radalowicz apt., Zmi- 
gród A. Peszkowski apt; Żołynia Borzemski apt , Zurawno J. L. Tomaszew- 
ski aptekarz.. , -adi b 
Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastacb i miastecz- 
kach monarchii składy, które od czasu do czasu ogłaszam w dziennikach | 


BĘ" Ktoby mi talszerza wskazał, który nadu į 
żywa mej nasrki ochronnej, abym go, mógł przed sąd 


podciągnąć do odpowiedzialności „otrzyma wynagro- $j 


dzenie do 50A sir. PE 


nie powinno. brakować 


spirytusu Bittnera ze szpilek sosnowych 
(Bittners Coniferen-Bprit), 


Jest to dastylowany produkt z młodych szpijęk 
sosnowych, zawierający skuteczne części składowe w czy- 
sto-chemicznym skoncentrowanym stanie. Rozprószpn 
nadaje pew eżrzu pokojowamu przyjemnego, orzeźWigją. 
cego i pysznego zapachu leśnego, a nasycony pierwzągt. 
kami oliwnemi i balsamiczno-żywicznemi, dostaje gig 
bezpośrednio de organów oddechowych, rozwijająć 
tychże swą uzuaną i skuteczną działalność. Uży- 
cie tego spirytusu jesk wskazane na kaszel. 
drażnienie kasziowe, katar opłucnej 
bole w piersiach, osłabienie w pler- 
siach, astmę, rozdęcie pinc, kaszel 
krwisty,tuberkuły, chroniczną 
chrypkę. katar w krtani i cierpie- szko Bittnera, napelnioną 
mia merwowe. Conifern-Sprit wraz z apa- 

by OO ratem do rozpylenia, 


Silnie osonujący przymiot spirylusu ze szpilek 
sosnowych wskasuje użycie tegoż we wszystkich infr- 
merjach, we wszystkich mi szkamiach połoścnych za 
moczarami i nizinami, albowiem tymże utrzymuje się 
zaęosze rze czyste i zdrowe, szczególnie podczas 
tyfusu, dyfterji, chorób naskórnych, a to: ospy, szkar- 
latyny * podczas wszystkich epidemii przeciw $arazom 
i rozszerseniu tychde. 1514 —10 

„Jeko wWoieranie i okład addaje Bittnera „Coniteren- 
Bpri$ > ar OSA | Na miejscowe bole, jakoto 
reumatyzm, 3 przecjw renmatycznym bolom z h 

Dalej jest Bittnera Goniiferon-8 mite nadaj AA 
eowną wodą do ust i jako śradek do onyszezenia 
SERGE | zebów. d i 

Jouyuw prawdsiwy Bittnera Coniferen Sprit jest do nabycią u Jul. 
BITTNERA, aptekarza w Rejchennu w Niższej Austrji, i w 
składach niłej podanych. — Cena fiaszki spirytusu 80 ct, 8 fianzek 4 zły. 

Patantawang aparat. do rozpraszania 1 zł. -80. ot, 

We Lwowie w apt. P. Mikolascha, w Krakowie w apt. L. Wiszniow. 

skiego; w Praomyśln n Wład. Nakiika, w Sumhoria a Karoia Maresch, w 
tanistawowie w apt. Jana Macury, w Tarnopolu n F. Jamrógięwicza, w 
urawnie u Fomaszawskięgo, w Czerniowcach u W, Alth api. 

M. Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli opaiczony jest marką ochronną! 


Aparat do rozpylania nosi wylang firmę: „Bittner, Reiohenay, N. 06e 


Rycinafta przedstawia fia- | 


1 


MAK 
j 
j Ia 
K 
Fi 
AW, 


narzędzi wiertniczych 
do kopalń naftowych, 


nadto ma na składzie Miyuki druciane, 
pompy do matty, rury, krany, 
oryginalne amerykańskie meta- 
lowe smarowniki i wemtyłe do rary 
i wody, i t. p.; słowem wszystko, «o ko- 
palnie potrzebować mogą. | 

Zwraca się uwagę P. T. właścicieli ko- 
palf na ogromną różnicę kosztów trans- 
portu i oszczędność ma czasie, 
które się zyskuj:, ramawiając narzędzia, 
wiertnicze w powyższej krajowej fa- 
bryce, której wyroby, jak to jaż niejedno- 


kssy Zamliczkowej, we Lwowie, Ry- 
nek, ł. 17. 4078 2—18 


orar 


la młodych pań 


mężczyzna 27 lat liczący, wesołego uspo- 
sobienia, pełen ochoty do życia, wygodnej 
sytuacji z najlerszemi widokami na przy- 
szłość pragnie dla braku znajomości żyjąc 
na wsi, wejść w koruspondencję z młodą 
niewięcej jak 25 lat liczącą panią celem 
bliższego poznania się, eWentualnie oże- 
nienia. Majątek nie stawia się za waru- 
nek. Listy zaopatrzone po możności foto- 
grafą uprasza się nadsełać pod adresem; 
„Miłość 27“ postè restante Bogdanówka, 


Henr. Biumenf-ld apt., Gródek $ 


Sci poręcza. 
„Cenniki ilustrowane“ na żądanie franko. 


krctnie udowodsione zostało, w niczem za ——————— 
granicznym nie ustępują, i która za do- [fekt sprawiający i sensacyjny Dyskrecja rzeczą honorową. 
broć swoich wyrobów w we laty 
1404 2 - 


obraz 
„Pożer wiedeńsk. Ringteatru* 
wyszedł naszym nakładem komisowym. 


Braci Gehrigów 
Naszyjniki dziecinne 


Obraz przedstawia moment wielkiego ijuznane są za jedynie sknteczny środek dla 
,|groźnego dramatu, gdy dach runął. a mo-ułatwienia dzieciom ząbkowania i u 1 nig- 


Ss ze płomieni przebija się od góry i zejcią zwykłych w tym stanie bolów 


Szybkie ulżenie i usunięcie 
najdotkliwszych 


belów goścowych 


wszystkich cierpień reumatycznych i nerwowych, 
powszechnego csłabienia murzknłów, drzenia, jakoteż częściówego 


występujących bolów z powcdu niezagojosych ran, częściowego 
porazenia ltp., nastęrnje ro ki ka nscieraciąach za pomocą uzna- 
n'go najlepszego środka bole kejącego 
ekstraktu roślinnego: 


g 
g 
$ 
«spanta lnb zdrętwieni: członków, i w skntex zmi:ny powietrza | 


A A lz; 
Y we Wiedniu. 
Pisma nznania. 
Do p. Juljusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu. 
Pańskie „NEUROXYLIN* działa wybornie 
w cierpieniach goścowych, w skutek czego polo- 
cem go w mojej ckolicy z najlepszą świadomością 
i sumieniem i upraszam o przysłanie za pobra- 
niem 2 flaszek mocniejszego gatunku. 
Rabensburg, 21 czerwca 1881. 
Paweł Tomek, prywatny. 


Ponieważ przysłany mi prze% pana „NEUROXYLIN* oddał mi naj- 
azybszą i najlepszą usługę. poleciłem go wielu innym cierpiącym i upra: 


$ |Kunsthandlnng ve Wiednin, Ottakrin-| 
M |gerstrasse 10. I 


Najnowsze szelki. 


Nader praktyczne! Wygodse! Eleganckie! 
Patent Schönbaumsfeld & Freund 


Nabywać może każdy bandel hnrtowny i 
zcaczniejsze handle d:tajiiczne au.t. węg. no- 


wszystkich stron wybucha, a schronieni 


* interesujący obraz powinna sobie nabyć 
+ każda familia, a zwłaszcza, że cena jest 
jnader niska. Obraz ma 64 ceutm. dlugo- 
ści, 52 centm. szerokości, wyprężony na 
płótnie i dostarcza się w pysznych ra- 


[obraz do demu. 
pobraniem musi 
I 
| 


1189 2—2 
J Fisehers Verlags- Buch- und 


ka pok 
i 


OŁ ta Sanas a 
FARSZ u: varchii. 
SR 


mach złoconych barokowych lub na ży-jĘ 
czenie w ciężkich tylko ramach. Po narj$ 
desłaniu 4 złr. odsyła się bez wydatków |$ 
Przy zamówieniach zajją 
zamawiający  ponieść|ją 
wszystkie koszta. Zwraca się uwagę Szan |% 
P. T. publiczności także na to, że obrazjg 
wieczorem przy oświetleniu sprawia wielki 
> „efekt. Brosznry z dokładnem przedstawie- % 
niom- tej katastrofy wraz za spisem imien- 
H nym nieszczęśliwych, jest również za cenę 

15 ct. do nabycia. 


Upcasza się dokladni» nważać na konstrukcję. 


Fabrik: Dom. Schónbaumsfelds Sohn Wien. 


Używałam zawsze tych maszyjułe 


,|przed śmiercią płomieni uchodząc, wołająjłków *) dla dzieci moich i jestem z nich 
j|o ratunek z balkonu zewnętrznej fasady, hardzo zadowoloną. 
„zeskakują ra prześcieradła. Tak dalece| Bar, v. Fostner z doina hr. v Iesenphtz, 


18833 8 4 


w H-rzkoerg pod Exinetu. 
+) Do nabycia prawdziwe po 70 ch sztuka 
w głównym smladzie % aptece Zyg aauu- 
ta KHłuckera wa Lwowie. 


Płótno arery Kański 


sztuk: na 10 ptr kale onów 72zł. 5) 
ct. najtrwalsze pod tym względe » 
poleca pod gwarancją za dobroć i 
trwałość łandel płócien i bieiizn_ 
stołowej 


Kowalski i Mayer 


Lwów. Rynek I. 26. 


wcizi 


1175 8—17 


szam o najrychłejsze vrzysłanie mi 3 fiszek moceniejszeg) gatanku. 
Niederalp pod Miirzstez, 20. marca 1881. ] o 
5685 IV 2 —8 Cecylja Gumsjager, gospodyni. 


ZĘ 


Cena : F'akon (zielono opakowany) 1 złr.: Flakou mocniejsze: 
gatuuka (czerwono opakowany) na gościec reumatyzm i poraźruie 
1 zł. 20 ct., pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie. ZA" Ka- 


YE -1 


gz: 


KOOL ZION 


Materje na ubrania 


tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 


j $f 10 ceutm. Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct, na ubranie 


z lepszej wełny 7 zł. 44 ct, na nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct. 
Gdyby się niepo- 


pjllozką włącznie 50 o, za opakowanie, 


żda fiaszka opatrzona jest znakiem prawdziwości wzżej zamie- 
Bzczonym, urzędownie zaprotokołowaną marką oshronną, 

Główny skład wayio dia prowincji: we Wiedniu, apteka „zur 
Barmherzigkeit“ J. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 90. 
Takowy nabyć można we Lwowie: w apt. pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygm. Ruckera, w apt. P. Mikolascha iH, Blumenfelda; w Krako- 
wie: w apt. Ernesta Stockmara; w Białej: w apt. A. Reicberta, 
E. Kellsra; w Brzeżanach: w apt. B. Dembińskiego; w Borszczo- 
wie: M. Niemczewski; w Czerniowcach u Golichowskiego; w 
Drohobyczu: w avt L. Dobrzykieckiego; w Gurahumora: E. 
Botezat; w Jarosławiu: u J. Rohma; w Kimpolung u F. 
Fritsch; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krynicy; u H. Nitri- 
bit, w Milówce M. Quirini; w Mielcu: u A. Pawlikowskiego; 
w Radymnie u A. Kerpińskiego; w Sadagórze u Rabinoricza; 
w Śniatynie u F. Niemczewskiego; w Suczawie: u N. Karaczew- 
skiego; w Stamisławowie: w ept. A. Beila; w Ustrzykach u 
J. Riedla; w Żółkwi: w c. k. apt, cbwodowej A. Dadlec. 


jm. AL) 


Dotąd nieprzewyższone EF 
w swych skutkach leczniczych 


Fryderyka Koltscharscha 


mminoralnych preparatów. 


błon, krnpowi, katarowi w 


Oeny ; Aparat inhalacyjny ulepszony . . s . . . , . „B złr. 50 
Preparaty balsamiozno-roślinne] ne 10 podwój. . „1 złr. — 
mineralne wdychań . , „1 alr. — 

Broszura trzecia poprawne wydanie . — 50 


Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany za 
Friedrich Kolischarsch, 
| apt. w Wiener Neustadt. 

Orobie (Dalmacja) 10. maja 1881. 


powaśsniema 
Karol Gulin, ©. k. jenerał major. 


ckera, w BOCHNI u p. Fr. Rolna. 1390 6—12 


SR" TĘ Z TECZEK ET 
KAAOCH_—— 


ba deare Pags si t a AA 


A Cnba nieb.-zielona, ziar. 
aos krtań, szyj e i płuca, Wiedeńska mieszanka psz. 


h leczenie metodą inhalacji Perłowa Mooca, pyszna 


wa” które używa Bię bez wewnętrznych medykamentów, Jawa zieloną grb ziarn, 
|; jedynie zapomocą wdychania balnamiczno, roślinno-|Sautos zielona rilna wśm. 
, p Od wielu lat doświad- Campinos wyśm czysta 
4 czono skuteczności tego leczenia wa wszystkich sła-|Rjo reel, mocna czysta 
M |bościach organów, oddechowych, a to: przeciw katarowi płueowemu, rozdęciu H 
płne, suchotom [tuberknłom], kasziowi krwawemu, krwotokowi, kurezom 
piersiowym, kurczom błon płucowych, zapaleniu błon płacowych, rózdęciu| , 
Ertani, zapaleniu krtani, kokluszowi, katarowi Sago p:rłowe praw. indyj. 6 
nosowemu, katarowi zwykłemu, ehrypee, utracie głosu itp, Pan profesor Dr.|gqniż rod ynki bez pestek 5 
Ji |Nismeyer dawniej w Magdeburgu iw Lipsku, poleca takowe w swojem nowo wydaneth 
jjdziele „Die Lunge“ jako stosowny środek przeciw powyższym chorobom. Są również 
świadectwa, wystawione przez znakomitości medyczne w kraju i zagranicą do przej-|Pjęprg, czarny czysty = 5 
4 rzenia. Bliższe szczegóły O skutecznem życiu tego wdychania zawiera broszura pana |pjnjgnt (Korzenie nowe) 
Dr. K. Ozuberki we Wiedniu, Kohimarkt Nr 8. specjalnego lekarza chorób or- 
ganów oddechowych, gai także tych aparatów nabyd można. 


wzekazom pocztowym lub za za- 


Wielmożny Panie! Działalność pańskich preparatów wydała w mojemžoier 
jj pienin najlepszy skntek i mam nadzieję, że będg? obecnie przesiedlonym z okolis 
M górskich w pobliże morza odzyskam najzupelniaj moją dawną reeżwość po wyży- ER H 
dola 10 podwójnych inbalsoji. 


Do nabycia w aptekach: wa LWOWIE u pp. P. flikolascha, i Z. Ru- 


Wykwietne materje ma 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, guni 


Jan Stikarofsky, 


Próbki franko, próbki dla kraw 
nie widziawszy próbek, oświadczam, 


czę zaufania. 


węgierskim, częskim, polskim, 


i Pledy do podróży sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. 
bag dobał 


ancuskim i włoskim. 


y będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte. 


ubrania na spodnie, tużurki, za- 
ę, sukna komisowe, szewioty, tryko- 


ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na RE. poleca 


skład fabryczny 
w Bernie. 


ców bez franco. Panów krawców 


zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na młezwykłe cerny ta- | 
mie. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materję 

źe towary w ten sposób zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwiann 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tegu rodzaju zamówienie jest rze- 


Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
r 
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1141 rpm | 
Towary kolonialne, 


Mocca praw. arab. nelach 


| BRDo uprzejme 
go 
Handel aksamitów, towarów jedwabnych, 


wstążek i 


A. Grerngross, dawniej 


A. Herzmansk y, 


pozostaje jak dotąd ; 


VII , Kirchengas 


Znaczne powiek 


tylko 


se ZN E 


EISTE RPNE 
Z drakarni 


R 
Monado yie gr. ziar 5 o» „ 636) „  ellański, Świeży dosk. „ „ 2.— 
Gaylon per owa nujwykin 5 w w 5.4b|Holend. pełne śledzie, św. 80 azt. „ 175 
Plantagen-Cegłon, kapit. 5 +» „ 5.30JŚledzie delikatne, snacz. 200 „ u 1.30 
Plantage Cey'on nfd. wyś. © p m 5.00|Słedzie tłuste, maryn. 40 4 1 s 
D a » 4.75/R0ss, sardynki korozne 120 „ „ 1.60 
6 u »„» 5(0jRalada rybia, pikant 40 stage 1.75 
Złota Jawa wyśm, gr. z. 6 w s» 5.30|Anchovis prawdz. 1 lub 2 faseo „ 3— 
Złota Jawa najlepsza 5 a w 500|Węgorz gruby marynow. B kilo „ 8.75 
, 6 a w 5.00/Sztokfisz świeży biały Bou „ 2.00 
Jawa perłowa zielona pk. 5 gy „ 460/Omazy najlep. jakości 8 pusz. „ 8.15 
5 w » 4.BOJEosoś najlepszej jakości 8 „ „ 3.7%5 
D a m» 4.15|Sardynki w oliwie prima 18 „ „ 5k— 
b a w» 3.70,bososio-ś'edzłe wędzone 60 „ „ 2.— 
5 gy w» 3.B0/Kielskie szpzoty 200 sa. skrzyn. zł. 1.15 
Ryż stołowy, czysty dłngi b wy „ 16 rzy „ Zekr. zł, 2, 4skr. , 2. — 
è P prz. grub.-zr. 5 „y w 1.40|Kielskie bydlinki 45 az skrg. „ 1.7k 
», grub-ziarn. 6 gy „ i.łójFlundry tluste wielk. 26 sz skr. „ 1.76 
w » 1.75)Swieże łupacze strz. 6 kilo zł, 1.75 
w » 2.50/Swicże sole (Seszungen) 6 „p p 175 
Rodzynki największe Blome 5 » » 2— Herbats famil, wyśmienita 1 kilo „ 4 — 
Migdały słod. najw, D a = 5.00 s s najlepsza 1 s H43 
n 8°5Ram Jamaica doskoa. 4 litry » 530 
w w w 3.20'Fsans. likiery roz. gat. 4 30 


Najnowszy CENNIK ET 9 handlu wys tkowego 
E. MH. Schniz w xitana pol Hamini, — Zatolony roku 1864. 


delikatesy, owoce 


pocztą z opłatą. porta 6 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze. 
b kilo zł, 6 6G|Kawior uralski, nader dólo éw. bilio zł. 


Brieże ostrygi delikatne skrzynka pocztowa około ! 0 sztuk sł. 9,80, 


uwzględnienia TĘ 


koronek 


se 2 1 4 we Wiedniu, 


szenie lokalu. 


Gam Baroo 


-— 


